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III. 

Jaki cel realny może mieć forsowne parcie 
do rewolucji w Królestwie? Bo przecież i pro 
wodyrzy Socjal. Demokracji i Bundu nie łudzą 
się chyba co do tego, aby bezbronni robotnicy 
na ulicach Łodzi, czy Warszawy, przy pomocy 
barykad obalili ustrój Rosji i wywalczyli kon- 
stytucję?! Więc po cóż te bezcelowe ofiary, po 
cóż tyle krwi wylanej daremnie? Jeśli Rosja 
mie dorosła jeszcze do swego zadania, jeśli grunt 
nie został tam w dostatecznym stopniu przygoto 
wany — pożar rewolucyjny w Królestwie nie 
poruszy całej Rosji! Więc Królestwo ma odzry 
wąć rolę słupa płonącego, wskazującego drogę 
rewolucyjną ciemnym i ospałym masom rosyj, 
skim ? Ma może spalić się doszczętnie i zginąć 
pod obuchem zbrodniczego rządu, zanim masy 
rosyjskie zdołają przystąpić do czynu? 

Ale gdyby przynajmniej to, do czego prą 
Bund i Socjal- Demokracja, było rewolucją? — 
Lecz to nie rewolucja — tylko rzeż, najstra- 
szniejsza rzeź bezbronnych robotników. — Dość 
przypomnieć ostatnie wypadki w Łodzi, o któ- 
rych jedno z niemieckich pism socjalistycznych 
zamieściło taki wprost cyniczny telegram: »Re- 
wolucja już jest — tylko — broni niema:! A 
więc rewolucja — bez broni! Więc chodzi nie 
o zwyciężenie wroga, nie o zadanie mu jak naj- 
dotkliwszych strat (w walkach ulicznych pod 
czas piątkowej »rewolucjie w Łodzi zginęło coś 
kilku Żołnierzy na 600 ofiar z pośród rohotni- 
ków!) lecz tylko o inscenizowanie rewolucji, o 
jej pozór! 

Powie kto, że pamiętne wypadki w Łodzi 
były tylko odruchem rozpaczy i chęci odwetu 
za okrucieństwa Żołaaków, popełnione poprzednio 
nad spokojnym i poważnym tłumem manifestan- 
tów, Ale wtedy było obowiązkiem robotniczych 
organizacyj powstrzymywać zrozpaczone tłumy, 
aby nie szły na kule i bagnety moskiewskie, 
aby nie dawały zdziczałemu żołdactwu sposo- 
bności do nowych mordów — i obowiązek ten 
spełniła, zdaje się, tylko Polska Partja Socjali- 
styczna, która agitowała przeciw strejkowi, prze 
widując, że wzburzenie może popchnąć tłumy 
do nierównej i bezcelowej walki, która będzie 
jedynie znęcaniem się wojska nad bezbronnymi 
robotnikami! »Bund« natomiast i Soc. Dem. Kró- 
lestwa i Litwy proklamowały strejk powsze- 
chny, organizowały masowe wystąpienia — sło- 
wem korzystały z podniecenia tłumów dla wła- 
snej reklamy. 

O akcie słusznej zemsty za popełnione mor- 
dy także mowy być tu nie może. Bo jeśli cho- 
dzi o zemstę i odwet, to organizacje socjalisty- 
czne mają inne, bardziej skuteczne środki, któ- 
rymi, jak n. p. bombą, w ostatnich czasach dość 
często się posługują. Ale przez zemstę — pchać 
nowe ofiary pod kule i szable kozackie, jest co 
najmniej szaleństwem, jeżeli nie zbrodnią! 

Polska partja socjalistyczna usiłowała po- 
wstrzymąć rozruchy, a w wydanym opisie wy- 
padków łódzkich krytykuje lekkomyślną agita- 
cyę »Partja Bundu i S. D. K. P. i L. — czyta- 
my w tej odezwie — na własną rękę ogłosiły 
na piątek strejk powszechny. Nie wzięły one 
w rachubę niesłychanego wzburzenia umysłów, 
które — łatwo to było przewidzieć — musiało 
doprowadzić wyprowadzony z fabryki lud do 
czynów, jakie mogły wywołać tylko nową, sto- 
kroć większą masową rzeź, nie dając w zamian 
nic proletarjatowig Daremnie przez eały 
dzień czwartkowy agitowała P. P. S. 
przeciwko strejkowi; już w nocy z czwar- 
tku na piątek podniecone tłumy gorączkowo 
wznosiły barykadye, 

Dalej zaś w tym opisie »Ostatnich wypad- 
ków Łódzkich«, wydanym przez Pol. Par. Soc. 
znajdujemy wymowną przestrogę: »Trzeba pa- 
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miętać o dwóch rzeczach: nie robi się rewolu- 
cji gołemi rękoma! Trzeba się zbroić!: — a ną- 
stępnie czytamy taką roezumną uwagę: 

»Ale sama broń nie wystarczy. Nie o- 
balimy caratu w samej Łodzi, 
ani w samej Warszawie, bo ten po 
twór ctejmuje całe państwo. Choćby 
było czem barykad bronić, nie 
warto ich stawiać w samej Łodzi, 
albo w samej Warszawie; trzeba 
niemi jednocześnie obsiać całe państwo ro- 
syjskie, wszystkie stolice! Ale kto chce 
robić rewolucję golemi rękoma 
iw jednejtylko Łodzi, albo w je- 
dnej Warszawie, ten jest szaleń- 
cem, a nie świadomym rewolu- 
cjonistą! 

Takie poglądy wypowiada teraz Pol. Par. 
Soc. którą chyba o zbytnie »umiarkowaniee nie 
można posądzić, a tymczasem »Bund«: i Soc, 
Dem. Kr. P. i L. bez żadnego wytycznego pun- 
ktu, nie oglądając się nawet na żywotne inte- 
resy ludu roboczego, w obronie których występo- 
wać powinny, prą bezwzględnie do rewolucji, Nie 
mogąc zaś tego dokonać faktycznie, dają przy- 
najmniej jej pozór, inscenizują rewolu- 
cję, by!e tylko bruki ulic czerwieniły się krwią, 
chcćby najniepotrzebniej i bez żadnego pożytku 
dla sprawy przelaną, byle tylko zakordonowe 
organy socjalistyczne mogły z całym cynizmem 
wołać: =Rewolucja już jest — tylko broni nie- 
ma!« 

K $ * 

Odezwę P. P. S. powtórzył także Naprzód, 
który czasami próbuje uchodzić za organ P. P. 
S., choć wszystkie jego sympatje są po stronie 
Żydowskiego Bundu. I to jeszcz: zaznaczyć na- 
leży, że gdyby kto inny coś p tnego powie 
dział, Noprzód nazwałby to z pewnuścią »solida 
ryzowaniem się z mordercami,< pomaganiem car- 
skim zbirom w tłumieniu rewołlucji«, »płuciem 
na pomordowane ofiary« i t. p. i nie omieszkał- 
by użyć wszystkich swoich »argumentów«, w 
rodzaju: »czurne seciny«, »rządowe pachołki<, 
»nikczemne sługi carskie= i t. d. 

Ale tej żydowsko-socjalistycznej gazetce nie 
chodzi o dobro robotników, ani tem mniej o in- 
teres narodowy, ale o wywoływanie wszędzie 
niepokcjów i rozruchów, wśród których żydzi 
robią najlepsze interesy... 


Minieter i kelner. 


Jest w Niemczech księstewko Oldenburskie, 
którego Prusy nie połknęły dotychczas, ze wzglę- 
du, że rodzina tam panująca, jest blisko spo- 
krewniona z rosyjskim carem, który i tak mu- 
si już żywić i opłacać innych ubogich olden- 
burskich kuzynów. Oldenburg ma naturalnie 
swój rząd, a jednym z jego filarów jest mini 
ster sprawiedliwości Ruhstrat, który był daw- 
niej prokuratorem i odznaczał się wielką cię- 
tością i surowością w ściganiu prawnych prze 
stępstw, To mu nawet zjednało tekę ministerjal 
ną, bo niemieckie książątka, podobnie zresztą 
jak ich przełożony król pruski, — nie lubi nie- 
zawisłej prasy, która nawet w Niemczech od- 
waża się. niekiedy na wygłaszanie niemiłych 
prawd... 

Dość, że minister Rubstrat wywierałby da- 
lej swoją „pruską“ sprawiedliwość w dobrze 
zasłużonym spokoju, — gdyby nie niegodziwa 
prasa, która wykryła i ogłosiła, że ten wysoki 
dygnitarz jest zawodowym szulerem i uprawiał 
z zapałem gry hazardowe, surowo zakazane 
przez kodeks karny Rzeszy niemieckiej. 

Minister sprawiedliwości, popełniający syste 
matycznie występki za które grozi dom popra- 
wy, — to rzeczywiście zjawisko niepowszednie, 
które nawet w Oldenburgu poruszyło opinję 
publiczną. Ruhstratowi nie pozostawało nie in- 
nego, jak tylko wytoczyć proces o obrazę ho- 
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noru, redaktorowi dziennika, który odkrył ol- 
denburczykom jego cokolwiek lekkomyślną prze- 
Szłość. 

Podczas rozprawy Ruhbstrat słuchany jako 
świadek zaprzysiągł, że odkąd został ministrem, 
nie uprawiał gry hazardowej — jednocześnie 
jednak inny zaprzysiężony świadek, kelner 
Mayer, służący kasyna, gdzie minister był sta- 
łym gościem, — zeznał, że widział Ruhstrata 
już „ako ministra grającego w towarzystwie 
pewnego dentysty i adwokata w hazardową grę, 
zwaną popularnie «Lustige sieben...» 

Sąd ukarał surowo redaktora za »potwarz<, 
a jednocześnie polecił wytoczenie śledztwa Ma- 
yerowi o krzywoprzysięstwo... 

Z tego powodu toczyła się rozprawa w Bü- 
ckerburgu przed przysięgłymi, którzy po prze- 
słuchaniu całego szeregu świadków, a między 
nimi Ruhstrata, jednomyślnie Mayera uniewinnili... 

Jeżeli więc Mayer powiedział prawdę, w ta- 
kim razie krzywoprzysięzcą jest pan minister 
i on teraz powinien zasiąść na ławie oskarżo- 
nych. Do tego jednak nie przyjdzie. Dla żydów 
niemieckich, minister jest osobą nietykalną i le- 
piej zgwałcić prawo, niż narazić filar rządu na 
takie »nieprzyjemnoście, jak kompromitujące o- 
skarżenie. Nie stanie zatem Ruhstrat przed przy- 
sięgłymi i prawdopodobnie nawet teki nie złoży, 
a rządy Oldenburga pozostaną i nadal w rę- 
kach szulera i.. krzywoprzysięzcy... 

Całe to zajście jest niezmiernie charaktery- 
styczne dla sier rządzących w Niemczech. De- 
prawacja kół »wyższych« zaczyna tam przy- 
bierać takie same rozmiary, jak w Resjji, a biu- 
rokracja niemiecka pod żadnym względem nie 
jest lepszą cd rosyjskiej. Zwłaszcza uderzają- 
cym jest upadek sądownictwa, w którem ka- 
rjerowiczowstwo zabiło wszelką niezawisłość 
zdania. W precesach »polskich« niema przykła- 
du, aby sędzia pruski uniewinnił Polaka, ;eżeli 
tylko wie albo przeczuwa, że rząd pragnie za- 
sądzenia. Sprężystość administracji objawia się 
głównie w niezliczonych szykanach, a przykła- 
dy przedajności są coraz częstsze i coraz ja- 
skrawsze. 

Proces Rubstrata to znamienny objaw pru- 
sko niemieckiej urzędowej etyki, której podsta- 
wową zasadą jest prawo pięści, a najbardziej 
typowym wykwitem — hakatyzm. 


Francja, Anglja i Niemcy. 

W Brest odbyło się uroczyste przyjęcie 
eskadry angielskiej. — Na pokładzie pancer- 
nika »King Edward: wzniósł angielski ad- 
mirał May toast na cześć prezydenta Loubet'a, 
»który posiada podziw narodu angielskiego«, na 
co odpowiedział francuski admiral Caillard toa- 
stem na cześć króla i królowej angielskiej. Po- 
czem admiral May wyrazil radość oficerów an- 
gielskich z powodu spotkania się z flotą fran- 
cuską, następnie, po wymianie kilku frazesów 
koniecznych, dodał znaczącą uwagę. Spotkanie 
to więcej znaczy, niż spotkanie dwu flot, to jest 
„spotkanie się dwu narodów«, które obecne ser- 
deczne stosunki między nimi utrwali. 

Admirał May kończył swą mowę życzeniem, 
aby porozumienie angielsko francuskie trwało 
jak najdłużej i wyszło na sławę i dobro 
Francji. 

To już więcej, niż zwykłe frazesy toastowe, 
A co tym słowom angielskiego admirała nada- 
je szczególniejszą wartość, to, że przychodzą 
one w tydzień po położeniu pieczęci przez 
Rouviera i ks. Radoliną na umowie francusko- 
niemieckiej, którą Francja przyjęła jako zie ko- 
nieczne. Cała prasa francuska z zapałem przy- 
jęła słowa admirała Maya, a półurzędowy 
Temps dodał, że przed rokiem Kanclerz niemie- 
cki doradził Niemcom politykę wytrwałego wy- 
czekiwania. Otóż słowa kanclerza można do 
Francji zastosować. Francja w tej mierze pój- 
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dzie za radą Biulowa. Francja chce wytrwać 
w spokojnem wyczekiwaniu. To jej zapewni 
swobodę ruchów i umożliwi pozyskanie nowych 
sympatyj przy zachowaniu przyjaźni z Anglją. 

W świetle tych wypadków, wobec dokona- 
nego zbliżenia do Anglji i położenia nacisku na 
przyjażń angielską, można zrozumieć myśl Del 
cassego, wyrażoną w onegdajszej rozmowie z re- 
daktorem Gaulois. 

Myśl Delcassego w ogólnych zarysach przed- 
stawia się w tej formie: Powaźną i skuteczną 
politykę w dzisiejszych czasach prowadzi się 
jedynie, oparłszy się na gruncie interesów, a nie 
kierując się sympatjami i antypatjami. 

Otóż interesa Francji leżą po stronie angiel- 
skiej. Anglja jest najlepszym odbiorcą towarów 
francuskich, najlepiej płacącym kupcem. A Niem- 
cy? Cóż Niemey kupują we Francji? Nie lub 
prawie nic. 

Natomiast Niemcy sprzedają nam wszystko, 
co mogą. 

Niemcy nie mogą ani nam, ani Anuglji ode 
brać panowania na morzu. 

Dlatego najroztropniej jest zrobić rachunek 
i poddać się temu rezultatowi obrachunku. 

Jaką wartość, na wypapek wojny, ma dla 
nas Anglja? Co stałoby się z flotą niemiecką 
w razie wojny, gdyby połączyły się floty an- 
gielska i francuska? Co stałoby się z portami 
niemieckimi, handlem niemieckim i marynarką 
niemiecką? Zniszczylibyśmy je najdoszczętniej. 
Niemcom groziłaby Tsuszyma. 

Oto jakie znaczenie mają dobrze przygoto - 
wane i dobrze obliczone odwiedziny eskadry 
angielskiej w Brest. 

Rewizyta eskadry francuskiej w Plymouth 
uzupełni tę manifestację. Porozumienie Francji 
z Avglją i połączenie flot obu tych krajów 
stwarza tak straszny instrument wojenny, że 
ani Niemcy, ani żadna inna potęga nie naraża- 
laby się na pewne zniszczenie na morzu. 

Porozumienie z Anglją, zupełne entente z An- 
glją ma także i to znaczenie, że wywoła w sku- 
tkach lepsze ukształtowanie stosunków Rosji 
z Angliją. 

I to była ta niespodzianka, którą miało świa- 
tn przynieść porozumienie angielsko-franeuskie. 

Tę myśl Delcassć rozwinął na posiedzeniu 
rady ministrów, na którem ostatni raz przema- 
wiał. 

Wtedy zerwali się ministrowie przerażeni, 
a Rouvier krzyknął: 

— Ależ Niemcy na nas zaraz napadną. 

— Niech spróbują. Jesteśmy przygotowa- 
ni — odrzekł Delcassć i zakończył ową roz- 
mowę zapewnieniem, że zamierzona konferen- 
cja marokańska jest wielkim błędem. 


GŁOS NARODU. 


W powrocie z wojny. 
Uwagi i wrażenia. 


J. Ursyna. 


Rodak nasz p. Ursyn, (Zamarajew), który 
podczas wojny bawił w Mandżurji, ogłasza obe- 
cnie pamiętnik swego powrotu do kraju, gdzie 
podaje mnóstwo bardzo zajmujących szczegółów, 
oświetlających ostatnie wypadki wojenne. Ustęp 
tych ciekawych opisów podajemy poniżej. 

$ E5 * 

We wczesny poranek niedzielny pociąg sa- 
nitarny księżnej Jusupowej stanął w Kuan- 
czen tsy. 

Stacja, z typowemi zabudowaniami, z popie- 
latej chińskiej cegły, z wywiniętemi w górę da- 
chami z popielatej chińskiej dachówki, i z fan- 
tastycznymi na dachąch smokami, wykutymi 
z kamienia —- roile się od Żołnierzy bez broni 
i od urzędników «klasowyche (z intendentury, 
inżynierji, artyleryjskich parków, transportów 
i t. d.); roiła się od krzykliwych biednych Chiń- 
czyków, sprzedających orzechy, jaja i papiero- 
sy, lub dźwigających przeróżne ciężary; roiła 
się od przeróżnych » Europejczyków « cywilnych, 
»dostawców wojsk« wszelkiej narodowości, — 
a przedewszystkiem: ormiańskiej, gruzińskiej, 
Żydowskiej i tatarskiej.. 

Tu i ówdzie poważny, wytwornie ubrany 
Chińczyk, widać bogaty kupiec lub przedsię- 
biorca, rozmawiał z oficerem, albo pertraktował 
z rosyjskim dostawcą desek i Żerdzi. Tu i ów- 
dzie przewijali się lekarze medycyny i lekarze 
weterynaji, biegali telegrafiści i oficjaliści kole 
jowi. 

Kuan! czen!tsy — to jedno z najbardziej ty- 
powych, najbogatszych miast mandźurwskich. 
Nieopodal granicy mongolskiej rozłożone, nad 
mandaryńskim traktem do Mukdenu i Kirynu, 
słynie z potężnej giełdy zbożowej, z chińskich 
banków i lombardów, z wyrobów srebrnych. 

Poznałem to miasto jeszcze przed wojną, 
gdy oprócz skromnego oddziału banku chińsko: 
rosyjskiego z trzema urzędnikami, oprócz ob- 
skurnej gruzińskiej traktjerni gospody, czterech 
sklepików kolonjalnych i jednej seciny Koza- 
ków — nie było w nim nie ponadto z Rosji. 
Bo stacja koleji oddalona jest od miasta o wiorst 
cztery, a urzędnicy koleji i plutony straży po- 
granicznej wyłącznie w osadzie kolejowej prze- 
bywali — W Kolejowej także osadzietej ist - 
niał i istnieje jedyny ślad rosyjskiej w Kuan- 
czen-tsy przedsiębiorczości prywatnej — spory 
młyn parowy. 

Wielka wojna powołała raptownie odwieczny 
gród do nowego, nieznanego dotychczas życia. 
Kolosalne składy i obozy zapełniły stację i 
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Pootwierano szpitale, punkty żywnościowe, po- 
lowe piekarnie i suszarnie sucharów. Z chwilą 
klęski mukdeńskiej tutaj głównie skoncentrowa- 
no pracę intendentury i inżynierji, tutaj stanęły 
liczne transporty konne, rozwożące żywność i 
materjały budowlane na pozycje: bojowe. Z po- 
rzuconego Tielina przybyły tutaj knajpy, wę- 
drowny teatr pani Sigulinej, muzykanci czescy, 
sklepy i sklepiki; przenieśli się *dostawcy, fa- 
ktorzy i markietanie. Tutaj z tielińskich dom- 
ków glinianych przyfrunęly w zwojach jedwa- 
biu i »te panie« — swawolne, a chciwe żydó- 
weczki z Kiszyniewa i Odessy, z uśmiechami 
na młodych twarzach, z japońskim szampanem 
w kredensie i uciułanymi banknotami w poń- 
czochąch... 


Kuan-czen-tsy, od wrót wschodnich do za: 
chodnieh, porwały w wir nowe fale. Bogate sa- 
mo przez się miasto wzbogaciło się stokrotnie. 
Wchłonęło odrazu setki tysięcy rubli. Ale, jak 
na całym obszarze przełomowej wojny, rósł 
przez wojnę w gotówkę i rośnie dotychczas ba- 
jecznie nie chiński lud, lecz chińscy kupcy, 
skupczycy i pośrednicy i chińska wszechmocna, 
wyzyskująca lud, biurokracja, 

— Panie Ursyn! — zawołał ktoś za mną na. 
peronie po rosyjsku, gardlanym, cudzoziemskim 
akcentem, 

Oglądam się — pan Li juan. Mój dobry zna- 
jomy. Dragoman i członek biura dyplomaty- 
cznego prowincji giryńskiej w Charbinie. Sym- 
patyczny młodzieniec, rodem z Pekinu, syn u- 
rzędnika w bogdychańskiem ministerjum spraw 
zagranicznych. W roku zeszłym przez kilka. 
tygodni był nawet moim uczniem — udzielałem 
mu początków języka francuskiego. 

— (o pan tu robisz? — pytam, ściskając 
rękę pana Li juana, przybranego w amaranto- 
wą kurtkę atłasową z sobolowym kantem. 

— Jestem tu przejazdem. Wracam z Kiry- 
nu, gdziem jeździł przedstawiać się dziańdziu- 
niowi (jenerał gubernatorowi) Może mi pan po- 
winszować: dostałem szafirową gałkę i urząd 
naczelnika miasta Bodune! 

— Ho! ho! — zawołałem. — Utyjesz pan. 
Staniesz się niezadługo bogaczem! — Winszuję! 
Bodune słynie wszak z fabryk, młynów, wogó- 
le z przemysłu. 

— Mogłoby tak być, możebym i utył — od- 
parl z uśmiechem młody Chińczyk — ale tą 
przeklęta wojnal.. 

— Cóż ona panu przeszkadza ? Bodune tak 
daleko i od koleji i od placówek bojowych. 

Pan Li-juan spojrzał na mnie przez ogromne 
okulary w szyldkretowej oprawie. 

— Tak, tak, to prawda — powiedział. — 
Ale ja się boję: najpierw Japończyków, jeśli 


przedmieścia. Ściągnięto nowe załogi wojsk. — | znowu bitwę wygrają, a potem reform. W Pe- 
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„Jak się pan radca żenił*? 


POWIEŚC 
przez Artura Gruszeckiego. 
(Ciąg dalszy). 
— I w czem? Mieszkania zmienić nie mo- 
żemy, sługi nie odprawię, żyć i ubrać się trze- 
ba.. ani myśleć o oszczędzaniu. 

— Więc co będzie? — spytała zasmucona. 

— Bieda, nędza nas czeka, tem gorsza, że 
przyzwyczajeni jesteście do pewnych wygód. 
A już najbardziej to ciebie mi żal i twoich mło- 
dych lat. 

— Więc pójdę za Ojżewskiego. 

— I będą dwie nędze, moja i twoja. Nie, na 
to nigdy nie pozwolę i chyba chcesz zamartwić 
mnie na śmierć, jeśli będziesz myślała o tym 
hołyszu Ojżewskim. 

— Kiedy mamo on taki przyjemny, tak słod- 
ko patrzy, tak czule przemawia... 

— Jak każdy kot na młodą myszkę — za- 
śmiała się drwiąco. 

— Mama zdziera mi każdy urok, zatruwa 
każdą przyjemność — mówiła z wyrzutem. 

— Bo chcę, abyś była mądrą i patrzyła na 
świat trzeźwo, bez złudzeń. 

— Ależ ja nie jestem stara. 

— Będziesz nią, gdy będziesz się bawiła ma- 
rzeniami i już wiem, że ty mnie do grobu wpę- 
dzisz twojemi zachciankami — i przyłożyła 
chustkę do oczu — dopiero po mojej śmierci o- 
baczysz czy ci dobrze życzyłam. 

— Mamo, moja mamo — całowała jej ręce, 
gładzila włosy — ja mamę tak kocham, zrobię 
wszystko co mama każe. 

— Więc bądź rozumną i słuchaj kochającej 
cię matki. Masz los w ręku nie odpychaj, bierz 
póki czas. 

— Mama znów o Malawskim — mówiła ze 
smutkiem — ależ on mnie nie kocha nawet. 
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— Szaleje za tobą! Raz cię widział i piekło 
i ziemię porusza, aby mógł się starać o ciebie. 
I jaka twoja przyszłość! Jako radczyni zajmu- 
jesz w mieście pierwsze miejsce, dom urządzasz 
wspaniale, bo on ma kapitały; kucharka, poko- 
jówka, lokaj; on nosi cię na rękach, czeka ski- 
nienia twego, leży u nóg twoich. 

Oczy Romci błyszczały słuchając tych słów, 
już widziała się tą panią, ale przypomniała so- 
bie Malawskiego i z grymasem niechęci: 

— Kiedy on taki niesympatyczny. 

— Przyzwyczaisz się... a zresztą moje dziec 
ko warto znieść chwilę przykrości, aby być 
całe Życie szczęśliwą. 

— Nie mamo.. ja się namyślę. 

— Moja Romciu, — przekonywała córkę, — 
ja znam ciebie lepiej, aniżeli ty sama, ja wiem 
czego ci potrzeba... zaufaj mi. 

Na twarzy widać było pewne wahanie i po 
chwili: 

— Ale eo ja powiem.. Ojżewskiemu ? 

— Zostaw to mnie... już ja się z nim zała- 
twię krótko. 

— Nie, nie, wolę sama. 

Matka spojrzała podejrzliwie i spytała zni- 


żając głos: 

— Czy było co między wami? może listy. 

— Ależ mamo! — zaczerwieniłą się, — nie 
nie było. On mówił, patrzał, ścisnął za rękę.. 
nie więcej. 

— A ty? 


— (Cóż mialam zrobić, — uśmiechęła się, — 
słuchałam, patrzałam.., 

— Ach jeśli tylko tyle.. to głupstwo. 
wiem, żeby nie bywał i koniec. 

— Nie, nie, ja sama.. to ustępstwo może mi 
mama zrobić potem na co się zgodziłam. 

— Ach moje dziecko, jakaż jestem szczęśli- 
wa, — wstała z krzesła i serdecznie całując 
córkę, — i ty będziesz szczęśliwa, bogata, pta- 
siego mleka ci nie zabraknie.. zobaczysz. 

—. Mamo czy to nie zawcześnie ? czy on się 
już oświadczył o mnie? 


Po- 
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— Ale cóż znowu.. prosił ojca czy może 
bywać jako starający się. Ojciec powiedział bar- 
dzo słusznie, że to zależy od nas, a ja ojeu 
znów, że ty rozstrzygasz, nie ja, i póki się nie 
zgodzisz niech się nie pokazuje. 

Pochlebiło to Romci, uśmiechnęła się zado 
wolona i po chwili: 

— To dziwne, że on się zakochał, ani pomy- 
ślałam o tem, gdy był u nas, 

— I właśnie taką jest prawdziwa miłość, ko- 
bieta ani spojrzy, niczem nie zachęci, a mężczy- 
zna szaleje. Cóż, Romciu, kiedy on ma przyjść? 

— Wszystko mi jedno. 

— Więc powiem ojcu, że pojutrze, dobrze ? 

— Pojutrze ?.. Piątek, dobrze, bo Ojżewskie- 
go nie będzie. 

— Ale ty z nim zerwiesz stanow czo. 

— Jeśli mama każe — westchnęła. 

— Ja nie nie rozkazuję, ja tylko radzę i 
proszę. 

— Hm.. dobrze.. nie mówmy o tem. 

— Jaka ty jednak Romciu dobra; nawet Oj- 
żewskiego żałujesz.. ale nie obawiaj się o niego, 
już on się prędko pocieszy. 

— Wątpię mamo.. i dobranoc; „estem zmę- 
czona, tyle chodzilam dzisiaj, 
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Radca, jak zwykle, przesiedział w biurze swo- 
je godziny, zjadł o swej porze obiad, i z west- 
chnieniem pomyślał, iż nie odbędzie swej drzem- 
ki poobiedniej, gdyż dzisiaj musi być u Pagóre- 
ekich; pocieszał się tylko tem, że spacer na uli- 
cę Wesołą oszczędzi mu obowiązkowej prze- 
chadzki dla zdrowia. z 

Antoniowa zdziwiona była wprawdzie zapo- 
wiedzią, że kawy nie trzeba, ale swoją drogą 
przygotowała, i gdy Malawski przeszedł z ja- 
dalnego do sypialnego i zapalał fajkę, wniosła 
kawę, jak zwykle. å 

— Wynoś mi się razem z twoją kawą. 

— Cóź to nowego? nie będzie pan pil? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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kinie ogromny przewrót. Mojemu ojcu odebrano 
koralową gałkę i wrócił juź na wieś. Ma u nas 
być wszystko, jak w Japonji. Co wart; dziś u- 
rząd? Zeby mi choć trzy lata pozwolono po- 
siedzieć! 

— To by było dosyć ? 

— Starczyłoby na oplakiwanie przodków 
dziesięciu pokoleń! 

— A więc życzę panu bogactwa, bylebyś 
pan nie katowal bambusem swych ziomków. 

— Nie bić, u nas bez tego nie można. Cała 
nasza moralność chińska, którą się chełpimy, 
przepadłaby, jak brylant w Jangtsć Kiaugu! 

Pan Li-juan był bardzo wzruszony wieścią, 
iż opuszczam zupełnie Mandżurję, Zapraszał 
mnie koniecznie do siebie, obiecywał najwspa- 
nialsze rozkosze narodowe w swojem Bodune. 
Ofiarował mi swój nowy, oficjalny bilet wizy- 
towy na wielkim czerwonym arkuszu papieru, 
i etykietalnie przykuenął, gdy mój pociąg wy- 
ruszał ze stacji. 


Bank galicyjski i Tustanowice. 


Z powodu artykułn zamieszczonego w Głosie 
Narodu o sprzedaży terenów naftowych w Tu- 
stanowicach, ks. Władysław Sapieha ogłasza 
następujące wyjaśnienie: 

Nieprawdą jest, by ś. p. ojciec mój nabył 
owe tereny za kwotę 40.000 koron, gdyż zapla- 
cił za nie kwotę 80.000 koron. 

Nieprawdą jest, by tereny te sprzedane zo- 
stały dnia 23 stycznia 1902, gdyż sprzedaż do- 
konaną została jeszcze w sierpniu 1901, a ko- 
mitet likwidacyjny (bez mego współudziału) 
przyjął ją do wiadomości na posiedzeniu z dnia 
6-go listopada 1901. 

Nieprawdą jest, by wówczas tereny tustano- 
wickie stanowiły najważniejszą część aktywów 
gal. Banku kredytowego. Obecna ich wartość 
nie jest wcale w tej mierze miarodajna, gdyż: 

1) przedmiotem sprzedaży były prawa nafto- 
we tylko do r. 1918, a dopiero później postara- 
ło się Towarzystwo karpackia o przedłużenie 
tych praw do r. 1942, znącznym bardzo ko- 
sztem; 

2) nabyte od Banku prawa obciążone były 
kontraktem poddzierżawy na rzecz Towarzy- 
stwa karpackiego, kontraktom tak niekorzy- 
stnym, że prawa te nie tylko Żadnych docho- 
dów nie dawały, ale, będąc w posiadaniu Ban- 
ku i w przyszłości żadnych dochodów by nie 
dały, gdyż Towarzystwo karpackie, nabywszy 
już na swoją rzecz te prawa od r. 1918 i wo- 
bec braku rygorów w Kontrakcie poddzierżawy 
mogłoby eksploatację tych terenów nadal prze- 
wlekać. Najlepszym tego dowodem, że już ko- 
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karpackiem zmianę tego Kontraktu celem inten- 
sywniejszej eksploatacji, że jednakże tentowania 
te były bezskuteczne, bo Towarzystwo karpa- 
ekie nie chciało angażować się w interesa, któ- 
re przeznaczone do likwidacji, musiały przejść 
w trzecie nieznane ręce; 

3) w chwili nabycia tarenów tustanowickich 
przez š. p. ojca mego, istniał na tych terenach 
tylko jeden szyb najzupe!'niej suchy, a drugi 
dopiero wiercić rozpoczęto. Pierwszy ropodajny 
wybuch nastąpił dopiero w półtrzecia roku po 
sprzedaży terenów, a tereny te wogóle należały 
wówczas do terenów zupelnie jeszcze »nieodkry- 
tyche, tak, że ich nabycie było interesem ryzy- 
kownym, wprost losowym; 

4) ś. p. mój ojciec do spółki z Towarzystwem 
karpackiem podniósł wartość tych terenów, 
a właściwie »stworzyłe« je, jedynie przez ogrom- 
ne wkłady, których przecież Bank likwidujący 
ryzykowaćby nie mógł, a nawet nie miałby 
prawą. 

Wobec tego oświadczam, iż niniejszem spro- 
stowaniem uważam z mej strony dyskusję w tej 
sprawie za skończoną. 

We Lwowie dnia 15 lipca 1905. 

Władysław ks. Sapieha. 


ZE ŚWIATA. 


Niebezpieczeństwo cholery. Jak 
twierdzą uczeni, nawiedzi w najbliższej przy- 
szłości Europę cholera. W Królestwie spodzie- 
wają się zarazy widocznie niezadługo, a w Pe- 
tersburgu i wogóle w większych miastach po- 
częto szczepienie ochronne przeciw cholerze. 

W roku 1902 pochłonęła cholera w Egipcie 
30.000 ofiar. W roku 1903 cholera nawiedziła 
Syrję, następnie Bagdad i Bassorę, czyniąc stra- 
szne spustoszenia w ludności. W roku 1904 stra- 
ciła Persja wskutek cholery 70.000 mieszkań- 
ców. Później dosięgła epidemja miasta Baku i 
Astrachania, stąd przeniesiono ją do Batum, Sa- 
ratowa i Samary. Na początku roku bieżącego 
grasowała cholera w Merwie, Tyflisie, Batumie, 
Baku, w Astrachaniu, Saratowie i Samarze. 

Wedle tego uczony francuski Chantemesse 
jest zdania, że Europie obecnie zagraża wtar- 
gnięcie cholery kilkoma drogami, a mianowicie 
szlakiem Wołgi przez Moskwę, Petersburg i por- 
ty nadbałtyckie i szlakami od morza Czarnego, 
czy to przez Odessę i Europę środkową, czy 
też przez ujście Dunaju i przez główne miasta 
bałkańskie, wreszcie od strony Konstantynopola 
przez Europę południową i środkową. 

¥ a * 
»Kultura« rosyjska. — Pisma rosyjskie 


mitet likwidacyjny tentował z Towarzystwem | ciągle przynoszą nowe szczegóły o »działalno- 
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ście Rosjan na Dalekim Wschodzie, której poło- 
Żyła wreszcie kres armja japońska, Jeden z u- 
rzędników przedsiębiorstw Bezobrazowa et Cie 
opowiada na szpaltąch petersburskiego Słowa o 
»kulturalnej« działalności Rosjan w osadzie Ni- 
kołajewskiej »Pjonierem cywilizacji rosyjskiej — 
pisze — był w osadzie wydalony ze służby do- 
zorca policyjny z Portu Artura. Zaraz na sa- 
mym wstępie, aby położyć podwaliny życia kul- 
turalnego w »barbarzyńskime kraju, zorganizo- 
wał cztery.. domy publiczne, a wszystkie ich 
pensjonarki obłożył na swą korzyść podatkiem 
po 4 rb.od osoby. Następnie założył dom do pa- 
lenia opjum, przynoszący mu dochodu 400 rubli 
miesięcznie. Rezultatem tego były najwstrętniej- 
sze orgje, ciągłe pijatyki, nadużycia i choroby. 
Ządalem zamknięcia tych zakładów, lecz p. Ba- 
łaszow, główny kierownik przedsiębiorstw nad 
Jalu, był przeciwny temu, widocznie także ze 
względów »kulturalnych«, 

Takie wymowne szczegóły przedostają się te- 
raz na światło szpalt prasy rosyjskiej, gdy przed 
wybuchem wojny ów wyrzucony dozorca poli- 
cyjny, a następnie »dygnitarze z osady Nikoła- 
jewskiej, był osobistością, dla prasy nietykalną. 
Wojna odkryła tę jaskinię zgnilizny i upodlenia, 
ukrytą pod szumną nazwą »Namiestnictwa Da- 
lekiego Wschodu«. 

7 * + PF 
Zegluga podwodna. O stanie obecnym 
łodzi podwodnych miał ciekawy odczyt sir Wil- 
liam White wobec Royal Institution w Londy- 
nie. Oddawna już próbowano utworzyć podwo- 
dną żeglugę, ale pierwsze udatne próby zosta- 
ły dokonane przed laty 130. Głównym celem 
łodzi podwodnych jest niszczenie okrętów nie- 
przyjacielskiej floty. Pierwszy torpedowiec zo- 
stał wynaleziony przez Amerykanina Holland. 
Pracował on nad tem przez łat 25 i wreszcie 
zbudował stateczek mały, lecz śmiercionośny. 
Pierwszymi jego nabywcawi były Stany Zje- 
dnoczone półn. Ameryki, następnie admiralicja 
angielska. Ten typ pierwotny był wciąż ulep- 
sząny, zwłaszcza we Francji, gdzie najwięcej 
wyrabianych jest łodzi podwodnych. Od r. 1896 
zbudowano ich 70, obliczają, że do r. 1907 ta 
liczba wzrośnie do 200. W Anglji zbudowano 
dotychczas 5 torpedowców według systemu 
Hollanda. Torpedowce same przez się były do- 
tąd narzędziem morderczem, obecnie czynione 
są próby zaopatrzenia ich nadto w malutkie 
działa. White wykazuje, że torpedowce na o- 
twartem morzu są supełnie bezsilne wobec okrę- 
tów i domaga się udoskonalenia ich w tym 
względzie. 


——REŻEBS>—— 


WINA i POKUTA 


(Ciąg dalszy). 
Laurę zdawało się bardzo mało obchodzić 
ubranie głowy panien Melville. Zamyśliła się 
ona, ale musiąła marzyć przyjemnie, bo uśmiech 
przebiegał po jej pięknej twarzyczce. 

— Doroto — rzekła nagle — czy wiesz o czem 
ja pomyślałam ? 

— Nie, kochana Lauro, nie wiem. 

— O tym przesądzie, że jedno małżeństwo 
sprowadza za sobą inne. 

Dorota Mac Mahon zarumieniła się. 

— (o przez to chcesz powiedzieć, droga 
Lauro > spytało dziewczę naiwnie. 

— Myślałam, że po moim ślubie drugi zaraz 
nastąpić może. Słuchaj, Doro, nie taję przed to- 
bą, że byłabym bardzo szczęśliwą, gdybyś po- 
szła za Artura Lovell. 
gs Miss Mac Mahon była cała w ogniu. 


— Oh! Lauro — rzekła nareszcie — to jest 
rzeczą nier >dobną. 

Miss Duabar potrząsnęła głową. 

— Jednakże pozostanę w tej nadzieji — po- 
wiedziała. + Kocham Artura tyle prawie, a na- 
wet zupełnie, jak brata, nic więc dziwnego, że 
pragnę, aby poślubił moją siostrę. e 

Dwie dziewczynki długoby jeszcze tak były 
rozmawiały, lecz przerwała im stara niańka, 
wpadając do pokoju zadyszana, i wołając: 

— Dobrze ci tak gawędzić, miss Doroto, boś 
już całkiem ubrana i tylko na głowę kapelusz 
włożyć potrzebujesz; ale moja pani młoda je- 
szcze nie tknęła się toalety. Chodź, miss Lauro, 
siadaj — niech ci zacznę ubierać głowę, jeśli 
chcesz być na dziś uczesaną. Pamiętaj przecie, 
Że juź po dziewiątej, a w kościele masz być na 
jedenastą... 

— (dzie ojciec odda mię w ręce mego męża — 
dokończyła po cichu Laura, siadając przy toa- 
lecie. — Chciałabym, żeby mnie ojciec kochał 
cokolwiek więcej. 
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— Może gdyby cię więcej kochał, nie chcial- 
by oddać komu innemu — zauważyła p. Mad- 
den, widocznie zadowolona ze swego dowcipu — 
a nie wiem znowu, czybyś, panienko, na to się 
zgodziła — co? Ależ trzymaj prosto głowę, dzie- 
cię moje najdroższe, zajmij się cała tą myślą je- 
dynie, że dziś powinnaś być tak piękną, jak 
nigdy. 


ROZDZIAŁ XXII. 


Niespodziewany świadek przy ślubie Laury. 

Slub miał się odbyć w kościele w Lisford — 
w tym pięknym starożytnym kościele, o którym 
już mówiliśmy. 

Rzeka Avon nierównym biegiem przerzyna- 
ła cmentarz, a na jej brzegach rosły wysokie 
trzciny, kołyszące się bezustannie pod tchnie- 
niem wiatru. Na rzece był wiejski mostek, a do 
cmentarza wiodły dwie bramy, jedna naprze- 
ciw drugiej. Pieszo idący najkrótszą drogą z Lis- 
ford do Shornchiffe wchodzili jedną z tych 
bram, a przez drugą wychodzili na gościniec. 

Mieszkańców Lisfordu tyleż prawie guiewa- 
ła ta niepogoda, co Laurę Dunbar. Kazali oni 
sobie porobić nowe kapelusze na tę wielką uro- 
czystość; usypali drogę, po której miała stąpać 
piękna nóżka panny młodej wszystkimi kwia- 
tami, jakie w tej późnej porze roku znaleść by- 
ło można; wszystkie zielone gałązki z ogrodów 
Lisfordu zebrane były i rozrzucone na cześć 
młodej pani zamku. Zacni mieszkańcy okolicy 
pragnęli okazać przy tej sposobności wdzięcz- 
ność swą za dobroć i litość, okazywane im nie- 
raz przez Laurę, a tu, jak na nieszczęście, deszcz 
przeklęty psuł wszystkie zamiary i do rozpa- 
czy przyprowadzał dobrych wieśniaków i sa- 
mego nawet księdza rektora, któremu katar nie 
pozwalał wygłosić jak należy, pięknej mowy, 
umyślnie przygotowanej na tę uroczystość. 

Wszyscy byli zmartwieni, widząc, Że cała 
świetność obchodu przepadła wraz z pogodą; 
naczelnik domu bankierskiego Dunbar i Bal- 
derby, przy całym ogromnym majątku nie mógł 


kupić choćby kilku promieni słonecznych dla 
rozjaśnienia dnia ślubu swej córki. Około jede- 
nastej godziny niebo tak się zachmurzyło i tak 
nagle pociemniało, że musiano coprędzej zapa- 
lić dwanaście świece woskowych, aby państwo 
młodzi mogli się widzieć przy oltarzu. 

Ta przeklęta niepogoda zmieniła postać wszyst- 
kich przedmiotów, czyniąc je takimi, jaką sama 
była: smętnymi. Slub podczas deszczu, to tak, 
jak spacer bez słońca. Najsilniejsza natura ule- 
gła wpływowi posępności, okrywającej ziemię. 
Dowcipniś zapomina wtedy najlepszych swych 
konceptów, śpiewak najlepszych swych piosnek, 
najpiękniejsze oczy są bez blasku, a szampan 
nie pieni się tak rozkosznie. 

Ze wszystkich, mających być obecnymi na 
ślubie sir Filipa Jocelyn, ojca panny młodej po- 
dobno najmniej obchodził deszcz i ponury widok 
nieba. 

Nie dziwnego, że Henryka Dunbar widziano 
dziś milczącym i poważnym, bo takim był zaw- 
sze — suchym i zimnym; pogoda więc żadnego 
nań wpływu wywierać nie mogła. Siedział przed 
dużym kominkiem i patrzył obojętnie na węgle 
rozżarzone, czekając aż dadzą mu znać, Że czas 
już zająć w powozie miejsce obok córki i poje- 
chać z nią do kościoła w Lisford, 

Bankier wyglądał bardzo przystojnie i bar- 
dzo arystokratycznie, ze swym wąsem szpako- 
watym, starannie zakręconym i z białą kamelją 
zatkniętą w dziurkę od guzika. Jednakże, gdy 
w chwilę potem wyszedł do sieni z uśmiechem 
na ustąch, jak aktor, mający odegrać rolę w ko- 
medji — Laura Dunbar odsunęła się od niego 
i poczuła, że ją przejmuje dreszcz mimowolny, 
zupelnie, jak w dniu pierwszego ich spotkania 
się w Portland-Płace. 

Lecz podał jej rękę, której ona dotknęła za- 
ledwie końcami swych palcy, dozwalając się od- 
prowadzić do powozu. 


(Ciąg dalszy nastąpi. 
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KALENDARZYK KOSCIELNY. Dziś środa 
Wincentego a Paulo wyznawcy; we czwartek Czesława 
t Hieronima wyznawców. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczał się dziś o godz. 3 minut 54, zachód przypada 
o godz. 7 minut 35, długość dnia godzin 15 minut 44. 


» Kupujcie tylko u chrześcijan!« 


Z ZABORU ROSYJSKIEGO. 


Warszawskie obrazki uliczne. Na ulicach War- 
szawy zapanowały stosunki, jak gdyby w ja- 
kiejś amerykańskiej odludnej osadzie, pozbawio- 
nej praw i policji, gdzie każdy sam sobie spra- 
wiedliwość wymierza. Strzały rewolwerowe na 
ulicach, rozprawy nożowe, dorażne sądy, for- 
malne obławy tłumu na ludzi są dziś na po- 
rządku dziennym. Na te stosunki składa się 
kilka czynników. W pierwszym rzędzie partje 
rewolucyjne załatwiają swoje rachunki z poli- 
cjantami i szpiegami, tlum porwany jakimś nie- 
określonym etycznym odruchem prześladuje zło- 
dzieji, oszustów i apaszów, a wreszcie łowią 
ryby w mętnej wodzie najrozmaitsi rabusie 
wielkomiejscy, rozzuchwaleni bezkarnością z po- 
wodu zupełnej apatji policji. Na ulicach zostają 
trupy i ranni, w dzienniku notują systematy- 
cznie: »sprawcy zdołali ujśće. 

Oto kilka obrazków z niedzieli: Około godz. 
2 po skończonem nabożeństwie w kościele N. P. 
Marji na Lesznie niejaki St. Drzewicki, lokaj 
u profesora uniwersytetu, Nieznamowa, chodził 
po ulicy Karmelickiej i tu, gdy krążył wśród 
publiczności, podeszło do niego dwóch młodzień- 
ców, z których jeden celnym strzałem w gło- 
wę zadał mu śmiertelną radę. 

Po upływie czterech godzin Drzewicki, od- 
niesiony do szpitala ewangelickiego, zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności. Sprawcy zabójstwa 
uszli spokojnie. 

Z innej kategorji obrazek przynosi Warsz. 
Dniew.: W niedzielę około godz. 12 w nocy, na 
stacji Praga nadwiślańska, nieznany przestępca 
zabił Żżandrama stacyjnego, podoficera Sol- 
dakowa. 

Okoliczności tego zabójstwa są następujące: 

andarm znajdował się na peronie, gdy prze- 
chodził pociąg osoby z Nowogiorgjewska. 

Pociąg ten nie zdążył jeszcze odejść ze sta- 
cji, gdy rozległo się kilka strzałów i Sołdakow, 
postąpiwszy kilka kroków w bok, z krzykiem 
»Ratujcie!« upadł i wkrótce umarł. 

Albo: W poniedziałek rano prowadził patrol 
pieszy przez ul. Chłodną trzy osoby aresztowa 
ne, z których jedną ujęto z rewolwerem w rę- 
ku. — Około domu nr. 26, jeden z aresztowa- 
nych usiłował zbiedz, a wówczas żołnierz z pa- 
trolu strzelił i zabił przypadkowo przechodnia 
Szymona Gliickmana. 

Takich wiadomości dzienniki 
przynoszą codziennie kilkanaście. 


Pierwszy konflikt. Oddział rachunkowy koleji 
warszawsko-wiedeńskiej przedstawił do podpisu 
w poniedziałek naczelnikowi ruchu Durnowo, 
zastępującemu dyrektora Łapczyńskiego, rachun- 
ki oficjalistów koleji i dostawców, jako papiery 
wewnętrzne, w języku polskim. Durnowo pod- 
pisu odmówił, wobec czego rachunków pomie- 
nionych na razie nie załatwiono. 

Polskie stowarzyszenie w Kijowie ? Grono inte- 
ligencji kijowskiej podjęło energiczne starania 
o pozwolenie założenia stowarzyszenia polskiego 
pod nazwą »Ogniwoc. 

Ofiary rozruchów. Wedle doniesienia Warsz. 
Dniew. liczba ofiar rozruchów w Białymstoku 
w dniu 1ł tym b. m. wynosi 11 zabitych i o- 
koło 40 rannych, między którymi jest kilku 
chrześcijan, którzy podówczas przypadkiem prze- 
chodzili ulicą. 

O liczbie ofiar w Łodzi podaje Prawit, Wie- 
stnik: » W uzupełnieniu ogłoszonych poprzednio 
liczb ofiar ostatnich rozruchów w Łodzi, wła- 
dze miejscowe, po skrupulatnem obliczeniu, za- 
wiadamiają, że od d. 18 do 25 czerwca zostało 
zabitych i zmarło wskutek ran 151 osób, ranio- 
nych zaś było 185 osób. 


Egzamina z... pościelą. W uniwersytecie war- 
szawskim do ostatecznych egzaminów przed wa- 
kacjami stawiło się wszystkiego... 15 studentów, 
naturalnie sami Rosjanie, gdyż ogół studentów 
z ostatnich kursów trwa przy bojkocie. Egza- 
mina tych 15-tu lojalnych studentów (12 pra- 
wników i 3 przyrodników) odbywają się w cie- 
kawy sposób. Wejść bardzo sumiennie pilnuje 
»wzmocniona ochrona< pedelów uniwersyteckich, 
lecz pomimo to nie obyło się juź bez pewnych 
»nieporozumień« z innymi studentami. Ażeby 
tego uniknąć, rektor oddał przystępującym do 
egzaminów studentom kilka sal uniwersyteckich 
na.. mieszkanie, z którego korzysta sześciu stu- 


warszawskie 
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dentów. Znajdują się oni pod opieką pedelów, 
którzy dostarczyli im pościeli i niezbędnych 
przedmiotów, a jeden ze służących gotuje im 
obiad. Rzadko kiedy opuszczają oni budynek, 
aby użyć spaceru po ogrodzie uniwersyteckim. 
Przechadzka odbywa się zawsze pod eskortą 
pedelii aby wyłamujących się od solidarności 
studentów nie spotkała jaka niemiła przygoda. 


Z KRAJU 


Z Jaworzna (Prymicje kapłana. — Wies. — Pru- 
ska złośliwość). W ubiegłą niedzielę Jaworzno święciło 
podwójną uroczystość: odpust główny i primicje księ- 
dza Jana Barana, syna tutejszego obywatela. Tysiące 
ludu odprowadziło nowowyświęconego kapłana z domu 
rodzicielskiego do kościoła, gdzie tenże w  asystencji 
swych nowych współbraci odprawił pierwszą mszę Św. 
Rzewny był widok, gdy potem według dawnego zwy- 
czaju Ściskał głowy swych sędziwych rodziców i ro- 
dzeństwa, 

W tym samym dniu odbył się wiec, zwołany przez 
ks. Stojałowskiego, mający na celu organizację bratniej 
pomocy i założenie sklepu dła członków w nowo za- 
kupionym domu. Do „Bratniej pomocy* należy blisko 
300 członków, zamierzają oni towary pobierać z pierw- 
szej ręki i w wielkiej ilości, sprzedawać je z małym 
zyskiem i wspierać się wzajemnie radą i czynem, Za- 
miarowi temu tylko przyklasnąć można, dotąd bowiem 
bogacą się krwawicą ludu przeważnie żydzi, lub jesz- 
cze gorzej — Prusacy, którzy tutaj niby udają Pola- 
ków, leez dla polskości grosza nie dadzą, a zrobiwszy 
majątek, uciekają do Prus, a tam z nas się Śmieją, — 
Wprawdzie lepiej byłoby, gdyby tutejsi katolicy połą- 
czyli się razem z „Przyjaźnią*, przez to bowiem byli- 
by silniejsi, rozporządzając większym kapitałem, gdy 
atoli u nas o takiej jednomyślności mowy być nie mo- 
że, niechajże te dwa stowarzyszenia przynajmniej idą 
obok siebie, a nie przeciw sobie, 

Jak z wiosną donosiłem, buduje na naszem tery- 
torjum p. Postrach z Katowie dom, w którym ma mieć 
rostaurację i mieszkania dla robotników. Potrzeba ta- 
kiego domu tutaj nad Przemszą koniecznie, setki bo- 
wiem robotników naszych, zatrudnionych w Prusach 
musza nocować na naszej stronie, gdyż tam im rząd 
pruski tego nie pozwala. Dotąd korzysta z tego żyd 
Bester, który pobudował kilkanaście domów, drze on z 
robotników czynsze niemiłosiernie wysokie, on jest ich 
dostawcą wszystkiego, on ich kasjerem i za nich w ko- 
palniach pobiera pieniądze, za co osobno płacą mu fa- 
brykanci i robotnicy. Ci ostatni są jego jakby niewol- 
nikami. Bester jest też głównym przeciwnikiem nowej 
budowy i potrafił tąk pobuntować hakatystów, że wszel- 
kimi sposobami ją utrudniają p. Postrachowi. Nie po- 
zwolono mu na pruskiej stronie skłądać cegły tuż na- 
przeciw stawiać się mającego domu, ani poniżej, a na- 
wet namówiono właściciela gruntu po lwej stronie 
Przemszy, aby za miejsce może 100 m. kwadr. po- 
wierzchni zażądał 60 marek czynszu za to tylko, że 
na niem składać będą cegłę, skąd galarami pójdzie na 
miejsce przeznaczenia. Największym wrogiem z pruskiej 
strony jest zarządca kopalni w Brzezince Dietrich, — 
Polacy powinni go sobie dobrze zapamiętać, — Mimo 
wszelkich przeszkód budowa postępuje, a gdy będzie 
gotową, niedzielny napływ Ślązaków odwróci się od 
żydów, a zwróci się do svego rodaka, 

Gospodarka niemiecka u nas. Na bramie zamku 
w Lipoweu przybito w czerwcu, w czasach gdy przy- 
bywały tam wycieczki, następujący napis: „Der Eintritt 
in die Ruine ist verboten*, opatrzony pieczęcią „Admi- 
nistration Lipowies* i podpisem: „Fiirstlich von Don- 
nersmarksches Forst Verwaltung“. Może niemiecki za- 
rząd dóbr księcia von Donnersmark raczy sobie zano- 
tować, że zamek w Lipoweu, dawna własność bisku- 
pów krakowskich, leży nad Wisłą a nie nad Spreą i 
może zrozumie, że nikt nie jest obowiązany w polskim kra- 
ju stosować się do przepisów wydanych w  „niezrozu- 
miałym* języku, 

Wyścigi konne w Klimkówce pod Rymanowem na 
terenie p. St. Ostaszewskiego odbędą się dnia 23 b. m. 
na dochód ochronki w Rymanowie. Program (panowie 
jeżdżą) jest następujący: 1) Bieg z płotami 2000 m.; 
2) Bieg z przeszkodami 2000 m.; 3) Wielki bieg 
z przeszkodami 3600 m.; 4) Jeu de barre; 5) Bieg 
myśliwski ze współudziałem pań; 6) Bieg chłopców na 
kucach; 7) Wielki bieg myśliwski 6000 m. 

Podczas wyścigów przygrywać będzie muzyka. Wie. 
czorem bal w zakładzie w Rymanowie. 

Niestosowne fanty. W Okocimie odbyła się w nie- 
dzielę za staraniem klubu Gambrynusa zabawa połą- 
czona z tombolą, Pomiędzy fantami były także wa 
chlarzyki papierowe, mające po jednej stronie druko- 
wany wiersz.. niemiecki, będący reklamy jakiegoś nie- 
mieckiego magazynu przedmiotów na Boże drzewko itp. 
Aranżerowie tomboli mieli widocznie sporą dozę kre- 
tynizmu! 

Krynica 17 lipca. (Przyczyny nieznacznej frekwen- 
cji w teatrze poznańskim). Zadawano sobia niejednokrot- 
nie pytanie dlaczego teatr poznański, któremu przecież 
wszyscy przyznają pierwszorzędne zalety, tak małem 
stosunkowo cieszył się powodzeniem. Jedna z przyczyn, 
najbardziej potępienia godnych, wyszła obecnie na jaw. 
Okazało się, że krynickie powietrze jest wieczorami 
pomimo pięknej pogody tak dalece szkodliwe dla pa- 
cjentów, że niektórzy lekarze, szczególnie żydowscy za- 
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kazują im po g. 9-ej wychodzić z domów, — Dziwną 
rzecz! po inne lata, chociaż pogoda bywała bardziej 
zmienna nie wykryto jakoś tej szkodliwości powietrza 
kryniekiego. Może to nagłe „oziębienie* atmosfery, wy- 
tłómaczy okoliczność, że dyr. Rygicr nie uoziela w tym 
roku lekarzom gratisowych krzeseł, jak to bywało po 
inne latą, kiedy przedstawienia kończyły się także oko- 
ło północy. 

Z naszych zdrojowisk. Do Szczawnicy przybyło 
po dzień 11 bm. 1425 osób, 900 rodzin, 

Stypendja dla uczniów i uczennic seminarjów nau- 
cz ycielskich, Rada szkolna krajowa rozdzieliła kwoty 
pr zeznaczone z funduszów krajowego i państwowego 
na stypendja dla uczniów i uczennic seminarjów nau- 
czycielskich na rok szkolny 1905/6 w sposób nastę- 
pujący: 

a) dla seminarjów 


męskich 
z funduszu z funduszu 
krajowego państwowego Razem 
K. K. 

we Lwowie 15.000 10.000 25.000 
w Krakowie 19.000 6.000 25.000 
w Rzeszowie 19.000 5.000 24.000 
w Samborze 16.000 10.000 26.000 
w Stanisławowie 17.500 6.000 23.500 
w Tarnopolu 17,500 8.000 25.000 
w Tarnowie 18.500 6.000 24,500 
w Sokalu 16.000 5.000 21.000 
w Krośnie 10.000 5.000 15,000 
w Zaleszczykach 15.000 4.000 19.000 
w Starym Sączu 4,500 — 4.500 

b) dla seminarjów 

żeńskich 

we Lwowie 10.600 — 10.600 
w Krakowie 10.600 — 10.500 
w Przemyślu 10.800 — 10.800 
Razem 200.000 65.000 265.000 


Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń urzędników pry- 
watnych liczyło (według nadesłanego nam Sprawozdą. 
nia wydziału centralnego) z początkiem roku bieżącego 
2.020 członków rzeczywistych, ubezpieczonych w Kasie 
pensyjnej Towarzystwa; nadto liczyło Towarzystwo 
w tym czasie 32 członków uczestniczących, 190 wspie. 
rających i 9 honorowych. 

Towarzystwo liczyło z dniem 30 czerwca 35 eme- 
rytów z rentą na starość w kwocie 14.861'25, 886 
emerytów z rentą inwalidów w kwocie 49.43057 
622 wdów z rentą w kwocie kor. 46.281:70, siero 
przy matkach po 162 członkach z pensjami w kwocie 
kor. 10.368'45, 39 sierót zupełnych z pensjami w kwo. 
cie kor. 422177 — czyli 982 osób, pobierających 
renty i pensje w kwocie rocznej kor. 125.162'74, 

Majątek Towarzystwa z początkiem 1905 r. wyno- 
sił kor. 1,507.858:61. W I półroczu przybyło gotówki 
kor. 321.196'46 i efektów i. w. kor. 90.000, ubyło 
zaś efektów przez wylosowanie i. w. kor. 5.200 i go- 
tówki, użytej na zakupno efektów, wypłatę rent i kg. 
szta zarządu kor. 284.001'42, tak, że gotówka rozpo. 
rządzalna i efekty powiększyły się w I półroczu o k, 
121.995:04. 


NEKROLOGJA. | 

Elżbieta Skalska, była śpiewaczka operowa i g. 
peretkowa zmarła wczoraj we Lwowie w 50 r. Życią, 
Na Beenie lwowskiej występowała od dzieciństwa pra. 
wie i cieszyła się wielkiem powodzeniem. Mężem jej 
był zmarły przed kilku laty wyborny artysta teatry 
lwowskiego, który celował szczególnie w operetce i kro. 


tochwili. A 
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Zdrowie ks. kan. dra Stanisława Spisa PO do. 
konanej operacji znacznie się polepszyło, tak, że dziś 
pacjent opuszeza klinikę chirurgiczną. pd 

W sprawie napadu na komisarza policji P. An. 
toniego Trzeciaka ogółem aresztowano 21 osób, z któ. 
rych 15 odstawiono wczoraj sądowi karnemu, resztą po 
spisania protokółów przyłączy się do tamtych. Wszygęy 
aresztowani, z których najmłodszy liczy lat 18, Posią. 
dają kontestacje karne za złodziejtswo, gwałt publiczny i rę. 
żne występki i zbrodnie. Są to szumowiny ! wyrzutkj 
społeczeństwa gnieżdżące się po zaułkach 1 spelunkach 
przedmiejskich, a żyjące z kradzieży i rabunku. Ci rze. 
zimieszkowie, czując słabość policji, nie wabsją Się u. 
rządzać napadów na urzędników policyjny ch, jak to 
miało niedawno miejsce z ajentem policji „p. Jakóbem 
Karczem, a obecnie z komisarzem p. Trzeciak iem. 

Władze bezpieczeństwa publicznego W , Krakowie 
mają do rozporządzenia 1 inspektora i 32 ajentów cy. 
wilnych, którym od niedawna pozwolono posiadać wła. 
sne rewolwery, bo dotychczas przy aresztowaniu najnię. 
bezpieczniejszych zbrodniarzy ajent policyjny szedł z go- 
łemi rękami. Zołnierzy policyjnych posiada Kraków 
192, z tych odliczyć należy chorych i manipulantów 
kaneelaryjnych, którzy w czynnej służbie nie biorą u- 
działu. 

Wiedeń natomiast posiada 70 inspektorów i 548 
ajentów cywilnych, oraz 3.500 dozorców, pełniących 
służbę na ulicach i placach publicznych, czyli, w sto- 
sunku do ludności, policja wiedeńska jest w dwójnasób 
liczniejsza. i 

Specjalista od włamywań nocnych. Wczoraj w 
nocy do mieszkania parterowego por. 100 pp, p. Ro- 
berta Salzmanna przy uliey Granicznej l. 16, wkradł 
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się złodziej przez okno. Hałas jaki robił gospodarując 
w mieszkaniu, obudził jednak gospodarza, który wysko- 
czył z łóżka i zaświecił zapałkę. Z tego skorzystał 
złodziej i umknął przez okno, zatrzymując się o tyle, 
że zabrał buty, które zostawił pod oknem. Porucznik 
Salzmann w negliżu puścił się za nim i pochwycił 
ptaszka w uliey Rajskiej. 

Po aresztowaniu okazało się, że tym nietoperzem 
jest nałogowy złodziej Bernard Gruca z Dąbrowy, 48 
lat liczący, z czego przypada 21 i pół na kary wię- 
zienne. Gruca przed kilkoma dniami w nocy w ten sam 
sposób okradł mieszkanie pp. Berlińskich przy ul. Stu- 
denckiej, gdzie przed nim uciekła przestraszona córka 
pp. Berlińskich, 

TE E O E E E 

Gabrysiski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
Za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar operetki lwowskiej w Parku krakowskim. 


We środę «Narzeczona miljonerka, 

We czwartek: «Siedmiu szwabów». 

W Piątek (na ogólne żądanie): «Gejsza». 
W sobote: «Narzeczona miljonerka». 

W niedzielę: «Siedmiu szwabów». 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Z Rady miejskiej. 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia udzie- 
lono urlopy r. m. Fiehrichowi, Jul. Nowakowi, 
ks. Krupińskiemu, Jordanowi i Jaworskiemu. 

R. m. Daszyński z okazji napadu na ko- 
misarza Trzeciąka wzywa prezydjum, aby wpły- 
nęło na stery rządowe do przyśpieszenia spra- 
wy powiększenia policji. Przytem mówca przy- 
tacza fakty, że policja niekiedy wydaje fałszy- 
we zarządzenia, które wywołują niezadowolenie 
jak w sprawie zamykania sklepów po godzinie 
8 wieczorem. Kiedy właściciele mieli się do te- 
go zdeklarować podpisami ajent policji Scheck 
miał oświadczyć, że dyrektor dr Flatau jest 
przeciwnym zamykaniu sklepów o tej porze. 
Ostatnio znowu starszy komisarz dr Broszkie- 
wicz i sekretarz prezydjalny mieli dać hasło 
do brutalnej napaści(!) na spokojnych demon- 
ba zamiast pilnować naszego bezpieczeń- 
stwa. 

Prezydent oświadcza, że co do przyto- 
czonych przez r. m. Daszyńskiego faktów, uda 
Się do dyrekcji policji. 


Mowa dra Jordana. 


Z porządku dziennego zabiera głos r. m. 
Jordan, jako delegat do krajowej Rady szkol- 
nej. Mówca zaprzecza, "by był nieprzyjacielem 
wyższego wykształceni Vobiet, ale zasadniczo 
przeciwnym jest gimnazjoa żeńskim, jak są o 
becnie zorganizowane w kraju, gdyż w obe- 
cnym ustroju szkoły te są niewystarczające. 
Względem I gimnazjum (pani Bujwidowej) za- 
ją? stanowisko, jakie uważał za stosowne, ale 
nie wpływał na stworzenie nowego gimnazjum, 
lecz dążył do tego, aby istniejące ulepszyć i za- 
pewnić uczennicom naprawdę wychowanie re- 
ligijne i moralne. 

, Mówca twierdzi, że w szkołach średnich 
nie idzie zapewne wszystko doskonale, ale też 
nie jest tak żle, jak to przedstawiono. W ogól- 
nym stanie szkolnym są postępy i duch żyje 
dobry. 

, Co do polityki w szkołach, mówca jest zda- 
nia, Że ona odciąga tylko młodzież od pracy. — 
Ogólne jest dążenie, aby nauczycielstwo zajmo- 
wało się młodzieżą także poza szkołą. Dążność, 
aby młodzież się uczyła, a nie zajmowała po- 
lityką, poczytać należy za zasługę. 

Przepisy szkolne może nie wszystkie są pra- 
ktyczne, ale jak długo obowiązują, wykonywa- 
ne być muszą. Trzeba koniecznie działać prze- 
ciw wałęsaniu się, próżniaczeniu pewnej części 
młodzieży i dlatego społeczeństwo powinno do 
tego dążyć, aby tę młodzież odpowiednio zająć, 
a w tej mierze nic się nie robi. 

Następnie mówca odpowiada na kilka wy- 
stosowanych do niego zapytań. Co do historji 
polskiej, Rada czyni starania o rozszerzenie tej 
nauki, a w przyszłym roku szkolnym historja 
polska wykładana będzie w seminarjach nau- 
czycielskich, W razie wyboru na delegata, mów- 
ca będzie dążył do wprowadzenia historji pol- 
skiej jako przedmiotu obowiązkowego. 

' Co do religii mówca nie będzie się zastana. 
wiał nad sposobem jej nauczania, bo to rzecz 
duchowieństwa, ale religja musi być podstawą 
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dzieży różne niebezpieczeństwa z zewnątrz. — 
(Oklaski na prawicy). 


Mowa r. m. Jaworskiego, 


Referent sekcji szkolnej r. m. Jaworski 
odpowiada początkowo w sprawie osobistej wo- 
bec zarzutu, jakoby on był twórcą ustawy, na- 
kładającej na nauczycielki mężatki opłatę 10 pro- 
centową, a tem samem twórcą ustawy przeciw 
macierzyństwu i dzieciobójcą notabene tych dzie- 
ci, które dopiero przyjść miały na świat. Otóż 
konstatuje on, że nie był twórcą tej ustawy, że 
nie był jej referentem, że w komisji i Sejmie 
głosował przeciw ustawie i że domagał się usu- 
nięcia tej ustawy z pod rewizji. 

Następnie prostuje mówca interpretacje jego 
wyrażenia o warstwach więcej i mniej kultu 
ralnych w szkołach i wyjaśnia, że wyraził się, 
iż dzieci warstw niżej kulturalnie stojących 
majoryzują a nie demoralizują dzieci warstw 
wyżej kulturalnie stojących. 

Wracając do faktycznej strony dyskusji szkol- 
nej, podkreśla, że obaj mówcy demokratyczni, 
jako jeden z głównych środków naprawy sto- 
sunków szkolnych podawali: reformę mundur- 
ków i zmianę jednego szczegółu w statucie Ra- 
dy szkolnej. 

Dotknąwszy niektórych szczegółów dyskusji 
podnosi mówca z uznaniem otwartość r. m. Da- 
szyńskiego z jaką rozwinął program szkolny 
swego stronnictwa i przeciwstawia mu program 
konserwatywny w szkole, żądający szkoły bez 
polityki, szkoły narodowej. (Oklaski.) 

Wreszcie sprawozdawca stawią wniosek o 
przyjęcie wniosku sekcji szkolnej co do spra- 
wozdania, a o odesłanie innych wniosków do 
sekcji, 


Sprostowania faktyczne, 


R. m. Bujwid protestuje przeciw sprawo- 
zdaniom dziennikarskim a w szczególności za- 
przeczą jakoby się oświadczył za zniesieniem 
religji. Mówca żądał tylko zniesienia przymusu 
tej nauki, reformy nauczania religji i tolerancji 
religijnej w szkole, 

R. m. Rotter podnosi, Że mimo dzisiejsze 
oświadczenie referenta, tenże podczas referatu 
mówił o demoralizowaniu w szkole więcej kul- 
turalnej mniejszości przez. mniej kulturną wię- 
kszość, a nie o majoryzowaniu, i wyraża żal, 
że nie ma z odnośnego posiedzenia stenogramu, 
pisanego w Radzie. 

R. m. Jaworski (przerywając) Moje wy- 
rażenie było ogłoszone w Czasie, 

R. m. Rotter: (zas nie jest dla mnie mia- 
rodajnym. Zresztą choćby mówca i w ten nawet 
sposób się wyraził, to intencje były inne. R. m. 
Rotter wezwany przez prezydenta, aby się o- 
graniczył do faktycznych tylko sprostowań, 
prostuje zarzut, jakoby mówcy demokratyczni 
mówili tylko o mundurkach szkolnych i o zmia- 
nie jednego punktu ustawy szkolnej i wylicza 
poruszane przez siebie kwestje. 

Z podobnemi kwestjami wystąpił r. m. K o- 
nopiński w faktycznem sprostowaniu. 

Po tych przemówieniach Rada przyjęła do 
wiadcmości sprawozdanie i uchwaliła wnioski 
sekcji szkolnej, a na wniosek referenta inne 
wnioski odesłała do sekcji szkolnej. 


Wybór delegata do Rady szkolnej, 


Następnie przystąpiono do wyboru delegata 
do Rady szkolnej krajowej. Na 49 głosujących 
otrzymał dr Jordan 32 głosy, 17 kartek było 
białych. Ogłoszenie wyboru przyjęto oklaskami. 


Inne sprawy porządku dziennego, 

Następnie r. m. Skizyniarz przedstawił 
wniosek sekcji ekonomicznej co do dostarczania 
światła elektrycznego do zegaru transparento- 
wego na nowym gmachu Izby handlowej. 

Wniosek przyjęto bez dyskusji. 

Do komisji rekursowej wybrano dodatkowo 
r. m. Drozdowskiego. 

Następnie przez głosowanie kartkami do wy- 
działu szkolnego dla szkół przemysłowych uzu- 
pełniających wybrano pp.: r. Benisa, P. Koso- 
buckiego, St. Nowaka i Al. Sulikowskiego. 

Dalej przedstawił dyrektor budownictwa, p. 
Wdowiszewski, wniosek prezydjum i sekcji I. w 
sprawie budowy kolektora kanałowego od Ra. 
kowie do Wisły kosztem 205.000 kor., do czego 
gmina przyczynia się kwotą 85.000 kor. 

Wniosek przyjęto bez dyskusji. 

Dalej en bloc przyjęto wnioski komisji gazo- 


wo:elektrycznej w sprawie dostarczenia oświe- | 


tlenia gazowego gminom Półwsie Zwierzynie- 
ckie i Dębniki i wniosek sekcji ekonomicznej 


wychowania, zwłaszcza teraz, gdy grożą mło- | w sprawie zburzenia budynków obok kościoła 


Tani Sklep Chrześcijański 
„pod Kościuszką* 


Kraków, ulica Mikołajska L. 1 


z dnia 19 lipca 5 


św. Idziego pod Zamkiem położonych, a naby- 
tych od konwentu OO. Dominikanów. Przeciw 
wnioskowi zburzenia przemawiał r. m. Tomko- 
wicz jako konserwator zabytków budowlanych 
w Krakowie, twierdząc, że przez usunięcie tej 
budowli straci Wawel i jego otoczenie, co by- 
loby niepowetowaną szkodą. 

Zdaniem mówcy nie należy zburzyć tego 
budynku, ale go raczej zachować, a w razie 
zburzenia zachować przynajmniej jego szyę 
wchodową. 

Dalszy ciąg dyskusji odroczono do następ 
nego posiedzenia, a przystąpiono do posiedzenią 
przy drzwiach zamkniętych o godzinie wpół do 
9 wieczorem. 

Posiedzenie tajne. 

Na posiedzeniu tajnem Radą miejska nada- 
ła stypendjum z fundacji im. Stanisława Ol- 
szańskiego, p. Marjanowi Wadowskiemu. Prócz 
tego załatwiła kilka spraw osobistych. 


Kronika literacko - artystyczna. 


* Międzynarodowy kongres w sprawie publi- 
cznych zadań sztuki (Comgres international de Vart- 
public) odbędzie się w Leodjum od 15 do 21 wrze- 
śnia b. r. Kongres podzielony na pięć sekcji 
zajmować się będzie roztrząsaniem pytania, w 
jaki sposób sztuka powinna oddziaływać na sze- 
roką publiczność i przyczyniać się do postępu 
moralnego, ekonomicznego i społecznego za po- 
średnictwem szkoły, przemysłu artystycznego, 
muzeów, wystaw, teatrów, wreszcie przez sto- 
sowną dekorację i administrację miejsc pubii- 
cznych. 

W szczególności wyznaczono między innemi 
do omówienia następujące tematy: 

(Sekcja I.) Zadanie szkoły. W jaki sposób 
należy pojmować naturę i sztukę w nauczaniu 
i wykonywaniu ze względu na postęp moralny, 
ekonomiczny i społeczny ? Stroną estetyczna ró- 
Żnych przedmiotów nauczania i na różnych 
stopniach nauki, Praktyczne zastosowanie. 

(Sekcja II.) Akademie i szkoły sztuk pięknych 
w zastosowaniu do przemysłu. W jaki sposób 
należy zorganizować praktyczną naukę sztuki, 
mając na oku jej zastosowanie w dziełach mo- 
numentalnych i w przemyśle, a dążąc do tego, 
aby: 1) prace artystyczne, przeznaczone do pe- 
wnych jednolitych zespołów, miały zapewnioną 
wzajemną łączność; 2) aby artystom i rękodziel- 
nikom udzielić w szerokiej mierze wiadomości 
praktycznych, potrzebnych do wykonywania 
ich kunsztu. 

(Sekcja III.) Muzea i wystawy. Czy obecna 
organizacja muzeów i wystaw sztuki odpowiada 
zadaniu moralnemu, ekonomicznemu i społeczne- 
mu sztuki w jej rozwoju współczesnym ? 

(Sekcja IV.) Teatr. Sztuka dramatyczna i li- 
ryczna. Teatr ludowy: jakim być może i jak 
należy go urządzić? Opera ludowa. Teatr na 
wolnem powietrzu. Teatr wędrowny. 

Interwencja władz publicznych w zakresie 
sztuki dramatycznej, w celu poparcia powsta- 
wania i wykonania dzieł dramatycznych w in- 
teresie estetycznego wychowania publiczności. 

(Sekcja V.) O sztuce publicznej i jej zastoso- 
waniu przy regulacji miast, ulic, placów, no- 
wych dzielnic; budowle publiczne i prywatne; 
pomniki, dekoracja miejse publicznych. 

* Z poezji nowojapońskiej Il. Yamada Takate. 
ro jest, wedle powszechnego zdania krytyki, je- 
dnym z najlepszych poetów. Pisuje wiersze ero- 
tyczne, chętnie czytywane przez kobiety. Oto 
jeden z nich: 


Oczu mych, które wiecznie w twym widoku giną, 

Łez mych, co nieświadomie po mem licu płyną: 
Czemu nie widzisz ty? 

Uśmiechów, co dla ciebie jedynie się mienią, 

Ust, które się dla cienie jedynie rumienią: 
Czemu nie widzisz ty ? 

Okrutna, ty nie widzisz, jak ja trwożnie roję... 

I myślisz, że me serce zimne jako twoje. 

O, gdybyś w mego serca chciała zajść głębiny: 

Tam ujrzałabyś znak twój, znak jeden, jedyny! 

Miłości całą swoją oddałem istotę! 

Bo dla mnie tylko drogie imię twoje złote, 


Nią przetrawiony — pójdę w nicość, w sen, 
[martwotę. 

W grobie nawet, gdzie duch mój zazna nieco 
[ciszy, 


Ona wciąż kwitnąć będzie: — serce twe usłyszy! 

Niech więc umrze me ciało, a gdy legnę w grobie, 

Poznasz, jak wierny byłem zawsze tobie! 
;Tłóm. A. Lange). 


zn 
 ——— 


poleca na obecną porę: Materje welniane flanelki, barchany. 
Biuzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 


g Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy Ślubne. 
CENY BARDZO NISKIE i STAŁE. 
Sklep w uiedzieie i święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji! załatwia się odwrotne 
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Z Rosji. 
Kongres w Moskwie. 

Moskwa 18 lipca. Biuro kongresu ziemstw 
oświadczyło jenerał-gubernatorowi, że kongres 
nie sprzeciwiał się ustawie, lecz dąży do celów 
odpowiadających carskiemu ukazowi. Jenerał- 
gubernator odpowiedział, że policja bez jego wie- 
dzy działała i poczyni w Petersburgu kroki, by 
kongres został dozwolony. 

Paryż 19 lipca. (Tel. wł.) Z Petersburga do- 
noszą, że według objaśnień ks. Dolgorukiego 
kongres ziemstw rozpocznie obrady 
Izi og. 1 w południe. Zachodzi obawa starć, 

dyż ujawnia się silny ruch wśród »czarnych 
otnie. 

Projekt Bułygina będzie prawdopodobnie roz: 
zielony na obradach na dwie części. Część 
ierwsza, dotycząca ustawy wyborczej, będzie 
vkrótce opublikowana, część druga, dotycząca 
egulaminu »dumy«, pozostanie przez czas dłuż- 
zy w dyskusji. 

Zmiany w Rosji. 

Petersburg 10 lipca. (Tel. wł). W ministerstwie 
praw wewnętrznych mają zajść następujące 
zmiany: ministrem zostanie hr. Aleksy Igna- 
iew, pomocnikiem ministra obecny gubernator 
w Jarosławiu Pogowicez, dyrektorem ministe: 
jum Woronin. dyrektorami sekcji: Sujewi 
Raczkowski. Trepow pozostanie na stano- 
wisku ministra policji. 

Ruch wolnościowy w Rosji. 

Petersburg 18 lipca. Od 14 do 16 bm. odbył 
się tu kongres, na którym uchwalono zmobili- 
zować wszystkie żywioły demokratyczne celem 
założenia masowego protestu przeciw projekto- 
wanej przez Bułygina dumie państwowej i wo- 
góle przeciw każdej reprezentacji ludowej, któ- 
raby się opierała nie na powszechnem prawie 
głosowania, bez różnicy narodowości i wyznania. 


Trucie robotników. 

Petersburg 18 lipca. (Pet. aj. tel). Rząd ogła- 
sza w Praw. Wiestniku komunikat, w którym mię- 
dzy innymi pisze: Rosyjskich robotników z war- 
sztatów kolejowych w Tyflisie w liczbie około 
1.000 od początku rozruchów w mieście prze- 
śladowali agitatorzy. Dnia 14 bm. wykryto za- 
mach na robotników, którzy nie chcieli przyłą- 
„czyć się do rewolucji i stawiali opór agitatorom. 
Mianowicie o godzinie 8 rano tego dnia zacho- 
rowało wśród objawów otrucia 27 robo- 
tników po wypiciu przygotowanej dla nich her- 
baty. — 10 z nich wkrótce potem zmarło, a re: 
szta jest poważnie chorą i znajduje się w szpi- 
talu. W czajniku znaleziono później arszenik. 


Krieger o buncie >Potemkina«. 

Petersburg 19 lipca. (Tel. wł). Wiceadmirał 
Krieger, interwiewowany przez pewnego dzien- 
maatza w sprawie buntu ezarnomorskiego, o- 
świadczył, ża gotów był każdej chwili zniszczyć 
»Potemkina« torpedami, lecz umyślnie (?) zwle- 
kał, aby przed zagładą ocalić najpiękniejszy 
"okręt na morzu Czarnem, a nadto musiał się li. 
czyć także z buntowniczem usposobieniem ma- 
rynarzy ną innych okrętach. Pogłoska, jakoby 
podał się do dymisji, jest nieprawdziwą. Krieger 
pozostanie w służbie, a ocenę swego postępowa- 
nia pozostawia wyższej władzy. 

Petersburg 18 lipca. Komendant twierdzy 
warszawskiej, jenerał-major Plewe, został zamia: 
nowny komendantem 13 korpusu armji, 


WOJNA. 


Z Mandźurji. 

Londyn 18 lipca. (Tel. wł.) Z Petersburga do- 
noszą, że jenerał Miszczenko podejmuje 
ciągle wyprawy po Mongolji, zapuszczając 
się nieraz daleko. Ma on widocznie zamiar o- 
krążyć lewe japońskie skrzydło i przedostać się 
na tyły armji japońskiej. 

Londyn 18 lipca. (Tel. wł.) Daily Tel, donosi 
z Tokio, że jenerał Liniewicz zarzucił ostate- 
cznie plan rozpoczęcia ofenzywy i armja rosyj- 
ską zajmuje się obecnie umocowaniem swych 
stanowisk. Pora deszczowa ropoczęła 
się. 


Japończycy na Sachalinie. 

Londyn 18 lipca. Z Szanghaju donoszą, że Ja- 
pończycy przywieżli do Korsąkowska materjały 
na budowę koleji polnej, długiej na 125 mil i wy- 
lądowali 3.000 robotników i 14.000 wojska. 

Podróż Wittego. 


Paryż 18 lipca. Echo de Paris donosi, że Witte 


Ug 


mysririwaw C-olmam 


czysto niłklowe najlon="oi n 


w piątek przybędzie do Paryża i odbędzie wa- 
żną konferencję prezydentem ministrów Rouvie- 
rem. 

Berlin 19 lipca. (Tel. wł.) Bórsen Courrier do- 
nosi z Paryża, że pobyt Wittego tamże przed 
odjazdem do Ameryki ma na celu wybadanie 
usposobienia finansowego Francji, Witte bowiem 
przypuszcza, że Japonja zażąda odszkodowania 
w wysokości pięciu miljardów franków. 

Nowy Jork 19 lipca. Reprezentant petersbur- 
ski Associated Press miał rozmowę z prezesem ko: 
mitetu ministrów Wittem. Na uwagę, że cały 
świat polityczny przyjął z radością wiadomość 
o mianowaniu go pełnomocnikiem do rokowań 
pokojowych, ponieważ uważa go za zwolennika 
pokoju za wszelką cenę, odpowiedział Witte: 

>Nie! Cesarz mianował mię swoim nadzwy- 
czajnym ambasadorem, dla przekonania 
się, czy możliwem jest wogóle za. 
warcie pokoju. Moje osobiste zdanie odgry- 
wa tu podrzędną rolę. Otrzymałem od cesarza 
dokładne wskazówki, jak postępować, ale osta- 
teczną decyzję wyda cesarz sam, Ce- 
sarz chce pokoju, ale obawiam się, że Ja- 
policzycy postawią warunki pokoju takie, że 
przyjęcie ich będzie niemożliwem. 

„Przyznaję się otwarcie — mówił dalej Wit- 
te — że należę do zwolenników poko- 
ju i przed wojną popierałem akcję pokojową. 
Dlatego jestem pewny, że jeżeli złożę sprawo- 
zdanie, iż warunki japońskie są niemo- 
żliwe do przyjęcia, wówczas cały na- 
ród rosyjski pójdzie za mojem zda- 
niem. Rosja wcale nie jest zniszczona! Obja- 
wiające się niepokoje są bardzo poważne, ale 
zagranica nie rozumie rzeczywistego stanu rze 
czy u nas. Rosji nie można mierzyć miarą za- 
chodnią. Rosja jest wielką rodziną, która ma 
swoje wewnętrzne rozterki, dzielące jej człon- 
ków, ale ten rozdział zniknie w chwili, gdy lud 
ujrzy w niebezpieczeństwie nienaruszalność swe- 
go państwa i swą przyszłość historyczną. R o- 
sja przechodzi obecnie przez prze- 
silenie, które objawia się ważnymi wypadka- 
mi i które wywolać może jeszcze wiele Innych, 
ale przesilenie minie i Rosja będzie znowu je: 
dnem z najpotężniejszych mocarstw koncertu 
europejskiego“, 


Kontyngent rekruta w Rosji. 
Petersburg 18 lipca. Do służby wojskowej po- 
wolansch będzie w roku bieżącym 475.246 re- 
rutów. 


Port rosyjski przy ujściu Jenisieju. 

Londyn 19 lipca. (Tel. wł.) Pierwszy z 12-tu 

parowców, zakupionych przez Rosję do służby 
przy Jenisieju, odpłynie tam w sierpniu. 

Choroba Dragomirowa. 

Petersburg 19 lipca. (Tel wł.) Nowosti donoszą, 

że jenerał Dragomirow jest ciężko chory i stan 

jego zdrowia budzi poważnę obawy. 


|| TELEGRAMY. 


Strejk budowlany we Lwowie. 
Lwów 18 lipca. (Tel. pryw.) Strejk robotni- 
ków budowlanych trwa dalej. Wczoraj równieź 


cu powystawowym zgromadzenie strejkujących, 
na którem wygłoszono szereg przemówień. Z pła- 
cu udał się pochód, liczący kilka tysięcy osób, 
przez miasto na Rynek, gdzie przed ratuszem 
wygłosił przemowę p. Wittyk. Po jego przemó- 
wieniu zebrani rozeszli się. 

Lwów 18 lipca. (Tel. pryw.). Dziś przedpołu- 
dniem odbyli pracodawcy w ratuszu zgroma- 
dzenie, na którem uchwalili przystąpić do 
rokowań z robotnikami budowlanymi. 
Pracodawcy postawili jako warunek, aby robo- 
tnicy wybrali inną komisję strejkową, złożoną 
z 2 delegatów murarzy, 2 cieśli i 2 delegatów 
pomocników. Jutro prawdopodobnie rozpoczną 
się rokowania ugodowe. 

W sprawie przemysłu galicyjskiego. 

Wiedeń 19 lipca. Centralny Związek austrja- 
ckich przemysłowców rozesłał komunikat o po- 
siedzeniu kierującego komitetu Związku, który 
na ostatniem swem posiedzeniu zajmował się 
sposobem popierania przemysłu w Galicji. Ko- 
munikat cytując dotyczące uchwały Sejmu gal. 
w sprawie uwzględnienia przedewszystkiem swoj- 
skiego przemysłu przy rozdawaniu dostaw, przy- 
pomina oświadczenie dyrektora Centralnego 
Związku galic. przemysłu fabrycznego bar. 
*FBattaglii, który na zgromadzeniu przemysłow- 
ców zapowiedział, że rząd te dążności Sejmu 
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odbyło się popołudniu w sali muzycznej na pla- ' 


z dnia 19 lipca Nr. 164 


z pewnością poprze. Kierujący komitet widzi 
w tych uchwałach pierwszy krok do zniszcze- 
nia austrjackiego Związku gospodarczego i mu- 
si zwrócić uwagę na najzgubniejsze konsekwen- 
cje także politycznej natury, gdyby te nieszczę- 
sne dążności nie zostały na czas energicznie 
wstrzymane. 

Komitet spowodował więc energiczne prze- 
ciw temu zaprotestowanie i uproszenie rządu, 
aby wszelkimi środkami sprzeciwił się 
takiemu zamknięciu Galicji. Kierują- 
cy komitet oczekuje, że w walce z tem nowem 
niebezpieczeństwem, grożącem  austrjackiemu 
przemysłowi, znajdzie poparcie wszystkich inte- 
resowanych. 


Niesubordynacja w flocie niemieckiej. 
Monachjum 19 lipca. (Tel. wl). Münch, N. Nachr, 
donoszą z Kilonji, że niedawno na jednym z 
okrętów floty niemieckiej zaszedł 
wypadek niesubordynacji załogi — 
Mianowicie, gdy cesarz z jachtu » Hohenzollern « 
dawał flagowe sygnały innym okrętom, które na 
znak zrozumienia sygnałów powinny były je 
powtć rzyć, pewien krążownik zamiast flagi, 
wywiesił kawał szmaty. Jak się okazało, 
marynarze uczynili to umyślnie, aby Zwróci- 
wszy na siebie uwagę, mogli wystąpić prze- 

ciw surowości kapitana okrętu. 


Eskadra francuska w Angiji. 

Paryż 19 lipca. Program pobytu francuskiej 
eskadry w Anglji jest już ułożony. Eskadra 
przybędzie 7 sierpnia do Cowen i zabawi tam 
do 14go. 

Echa Panamy. 

Paryż 18 lipca. Potwierdza się, że Arton, 
który w ostatnich czasach wiele stracił na gieł- 
dzie, popełnił samobójstwo. 


Rojaliści francuscy. 

Paryż 18 lipca. Wczoraj wieczorem odbyło 
się tu zgromadzenie rojalistów, na którem Bufet 
i Lursałuces wygłosili mowy, zapowiadając da l- 
szą walkę przeciw republice. Uchwa- 
lono wysłać depeszę do księcia Orleanu. Po 
zgromadzeniu jeden z przywódców grupy roje- 
listycznej, który wznosił na ulicy okrzyki ną 
cześć króla, został aresztowany. 


Anglja dla cudzoziemców. 

Londyn 18 lipca. W Izbie gmin podczas dys- 
kusji nad bilem o cudzoziemcąch przedłożył 
rząd wniosek, według którego brak środków u- 
trzymania nie powinien być powodem niewpu. 
szczania do Anglji tych cudzoziemców, którzy 
z przyczyn religijnych lub politycznych chcą 
przybyć do Anglji. Wniosek ten Izba uchwaliła. 

Lwów 18 lipca. Gazeta lwowska ogłasza: Mini- 
ster handlu zamianował ukończonego słuchaczą 
praw, Jana Obertyńskiego, konceptowym pra- 
ktykantem gal, dyrekcji poczt. 

Wiedeń 19 lipca. Wiener Ztg, ogłasza: Minister 
spraw wewnętrznych mianował asystenta budo. 
wnietwą Kazimierza Swierczyńskiego in. 
Żynierem. 

Londyn 19 lipca. Premier Balfour zwołał Zgro- 
madzenie partji konserwatywej. Jak twierdzą 
w kuloarach, na zgromadzeniu tem będzie o. 
mawianą kwestja ewentualnego rozwiązania Izby 
gmin, jakoteż sprawa reformy wyborczej. 
m a a a E 


KURSY TELEQRAFICZNE. 

WIEDEN 18-go lipca. — (Giełda pop). — Godzina 
8—. — Marki 11742, Renta majowa 100:35, Weg. reota 
koronowa 96'50, Akcje austr. zakładu kreuyu 658 —, 
Akcje węg. 177550, Akcje Anglobanku 30750, Akcje 
Unionbanku 540—, Akcje LAnderbanku 44960, Akcje 
koleji państw. 67125, Lombardy 8%*—, Akcje fabrvki 
broni 575—, Akcję tytoniowe 36050, Akcje Alpiny 52875, 
Losy tureckie 142 —, Ruble 253—, 

Cukier (słaby) 2275 21-85 2160—70 spirytus (słabszy) 
41:40—41'80, nafta niezmieniona. 


NADESŁANE. 


Butryka „Nadesłane” nie pockadsi od Redakcji, która 
ted mia bierae sa nig odpowiedzialnośći. 


paene. 


Dolegliwości podeszłego wieku 
(retour d'age). 

Elix de Virginie leczy nabrzmienie i zranienie Żył, 
phlebit, mabrzmienie jądr, hemoroidy, i jest jedynym 
w dolegliwościach podeszłego wieku przeciwko krwo- 
tokom, zapaleniom, dusznościom, boleściom żołądka, ner. 
wowościom, zatwardzeniu i obstrukcji żołądka. — Na- 
być można: w Paryżu w pharmacie Moride, 2 rue de 
la Tacherie. — W Krakowie w sptekach pp. Redyka 
i Wiszniewskiego. — Opis wyseła się bezpłatnie. 
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li-—gne, patentowune stalowe z ebrącaka emalijowane stalowe i emaljowasie. Prima najlepszej 


ay emnjownne merki Cieszyn Angaroa najlepsze 
k: y 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


Wyciag z Rozkładu Jazdy 


ważnego od 1 maja 1905 roku. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 

480 rano roc. osob. Nr. 31 z Krakowa. — 4.47 rano poc. 

osob. Nr. 1033 z Podgórza-Płaszowa — 4.53 rano poc. osob. Nr, 
11032 z Podgórza-przystanku, 
IDO OSWIĘCIMA przez Podgórze-Płaszów-Skawina; połączenia; 
w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęci- 
mie do Wiednia i Wrocławia. — 6.48 rano póciąg posp. Nr. 8 
z Krakowa. — 6.50 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa. 
DO PODWOŁOCZYSK : połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztn9 (przyjazd 
8-55 wieczór); w Rzeszowie do- Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra- 
wy Ruskiej, Sokala i Bełzca; w Przemyślu da Chyrowa i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Ickau, Stryja; w Krasnem do Brodów 
i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczyniec ; w Borkach wielkich do Grzy- 
matowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. — 8.10 rano poe. 
osob. Nr 15 z Krakowa. — 8'22 rano poe. osob. Nr. 15 z Pod- 
| górza-Płaszowa. 


DO PODWOŁOÓCZYSK ; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; w Przeworsku do 
Tarnobrzega, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Liwo- 
wie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu; 
do Rawy Ruskiej; do Janowa, w Krasnem do Brodów; w Podwołoczy- 
Bkach do Odesy i Kijowa. — 8.30 rano pociąg mięszany Nr. 41i 
zKrakowa, -- 8.46 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa, 
8.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do KOCMYRZOWA. 
ER 9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa, — 9.17 przed poł. 
oS] poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Płaszowa 9.24 przed poł. pos. 
A I osob. 1012 z Podgórza-przystanku. 
NA LINIĘ TRANSWERSALNĄ przez Podgórze-Płąszów, Skawinę, 
Suchę; prłączenia: w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Suchej do 
Zywea i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, Suchykhory i do 
Kralowan; w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagó- 
rzanach do Gorlic; w Now. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Buds- 
pesztu, w Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowai Husia- 
tyna. Przy tym poc. kursuje z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I i II klasy. — 11.00 przed pół. poc. osob. Nr. 13 
Z Krakowa—11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa. 
DO PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszo- 
wie do Jasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stani- 
sławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w 
rzemysiu do Chyrowa; we Lwowie do Ickan; w Krasnem do Brodów 
(w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. -— 
1.15 po poł poc. osob. Nr. 38 z Krakowa, 1.30 po poł. poc, osob.— 
1030 z Podgórza-Płaszowa. 1.38 po poł. poc. osob. Nr.1084 z Podgórza- 
Í przystanku. 
DO SUCHY i OŚWIĘCIMA przez Podgórze-Płaszów-Skawinę; połą- 
czenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wie- 
dnia, Wrocławia. — 1.80 po poł. poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa, 
1.47 po poł. poc, mięsz. Nr. 461 z Podgórza-Płaszewa. 
o $H [1.45 po poł. poc. osob. Nr. 6218 zKrakowa DO MOGIŁY i KO- 
A ES] CMYRZOWA, 2.49 popoł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa. 
DO LWOWA; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasia i do 
Now.Sącza, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i 
okala; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
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o Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan. — 6.15 wiecz, poc. oob, 
Ar 19 z Krakowa. —6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Podzórza-Płaszowa. 
O STRyZ; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza, — 7.40 wiecz. 
Qcląg mięszany Nr. 463 z Krakowa. — 7.51 wiecz. pociąg mięszany 
r. 463 z Podgórza-Płaszowa. 
[o B| 7.55 wiecz, poc. osob. Nr.4b z Krakowa, 8.10 wiecz. poc. osob. 
A c Nr. 1016 zPodgórza-Płaszowa, 8.15 w. poc. osob. Nr. 1016 z Pod- 
È| górza-przystanku. 


A LINIĘ TRANSWERSALNĄ ; przez Podgórze-Plaszów, Ska- 
rzez Suchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd do 
iednia; w Katwaryi do Wadowic; w Nowym Sączu do Orłowa, 
OsSzyc i Badapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagó- 
ku do Mezó - Laborcz, „Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
kadla, do Stryja. — 8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Kra- 
Owa DO KOCMYRZOWA, 8.38 wiecz. poc. posp; Nr. 1 z Krakowa. 
+ OICKAN; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa, a stąd do Stryja 
anisławowa; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we 
(ZWartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. — 9.00 wieczór 
io osobowy Nr. 17 z Krakowa, 9.10 wieczór pociąg osobowy 
DÓ 17 z Podgórza-Płaszowa. 
+ PODWOŁOCZYSK; połaczenia : we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
wk U i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu; 
wo Tasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Pod- 
„zczyskach do Odessy i Kijowa. — 10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 
owa. — 11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa. 
OPOLA; połączenia: w Bierzanowie do Wieliczki, w Tar- 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, w Dębicy do 
Worp ega, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Prze- 
rowa i c Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
| Chyra, Stryja; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
we Ly % „Nowego Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; 
Ruw Wowie do Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa do 
Stryj, Ruski Bełzca; w Krasnan do Brodów; w Tarnopolu do 
z Krak do Kopyczyniec. — 11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 
19.09K0%2, 11.54 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Pogórza-Płaszowa, 
DO NO poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-przystanku. 
połącz e O SĄCZA; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchę; 
donia; w m” Skawinie do Dworów; w Suchej do Zywca i Zwar- 
E dosz JA * Chabówce do Zakopanego, w Nowym Sączu do Orłowa, 
! Budapesztu. Z Krakowa do Zakopanego kursują wozy 
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Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: _ 
wprost przechodzące. — 4.20 rano pociąg osobowy Nr. 12 dò Pod- 
górza: Płaszowa, 4.42 rano poc, osob. Nr. 12 do Krakowa. 

Z PODWOŁOCZYSK; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Ki- 
jowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu z Kopyczynice; 
w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Stryja, Bełzca, Rawy Rus- 
kiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła 
i od Orłowa. — 5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza-przystanku, 


28680688888k 
Śpiewnik dla ludu 


| Stan. Tomaszewskiego z Bydgoszczy 


skonfiskowany przez pruską prokura- 
torje, (a wydawca skazany na trzy mie- 
siące więzienia) ma do nabycia 

Zygmunt Tomaszewski, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 

po cenie 1 kor. (80 fen) 
Zamiejscowi zechcą przesłać należytość 
w znaczkach poczt. bez dołączenia por- 
torjum, a otrzymają śpiewnik odwrotna 

pocztąfranko. 


esac88088 


5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgórza-Płaszowa, 6.07 rano poc. os. | ESSE 


Nr. 48 do Krakowa. 


Z LINJI TRANSWERSALNEJ przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pła- ||| 


szów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 


rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Nowym Są- | 
czu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; 6.41 rano poc. posp. Nr. 2 do Pod- j 


górza-Płaszowa i 6.50 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa. 
ZICKAN; połączenia: w lekanach w środy i niedziele przez Konstan- 


cyą z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), codzień od Buka- | $ 


resztu; we Liwowie cd Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja. 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa; — 7.19 rano pee. mięsz. 
Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa; 7.80 ran. poc. m. Nr. 412 do Krakowa, 
Z WIELICZKI: 7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 
aÈ | 7.45 rano poc. osob. Nr. 1038 do Podgórza-przystanku, 


o%4 7.58 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Padgórza-Płaszowa. 
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 32 do Krakowa. 


J 


SEE 
7 — 
w Spytkowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowie.—8.32 
ran0 poc. osob. Nr. 18 de Podgórza-Płaszowa. — 8.45 rano poc. osob. 
Nr. 18 do Krakowa. 

Z PODWOŁOCZYSK ; połączenia; w Pódwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Tarnopolu ed Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, Budapesztu, Munkacza, 
Łąwocznego, Stryja, Janowa: w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróże. —. 
10.28 rano pec. mięsz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku. — 10.35 
rauo poc. mięsz. Nr. 1061 de Podgórza-Płaszowa. 

Z OSWIĘCIMA; połączenia: z Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; 
w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. — 11.22 przed poł. poc. 
mięsz, Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa. — 11.35 przed poł. poc. mięsz. 
Nr. 462 do Krakowa. 

Z WIELICZKI; połączenia wPodgórzu-Płaszowie od Oświęcima, Wie- 
dnia i Pa — Ay po poł. pi ob Ne 621i do Kratong 
ba m5b| 1.17 po POł. pociąg osobowy Nr. o Podgórza-Pia- 
KIE ag] szowa, 1.80 po pół. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa. 

Z TARNOPOLA; połączenia : w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, 
Mezó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu do Sokała, 
Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Ja ła, w Dębicy od Przeworska 
przez Rczwądów, od Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa, Nowego 
Sącza, Jasła i Stróż — 2.24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa. 
ZE LWOWA; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa od Bro- 
dów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, 
Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od Chyrowa; w Prze- 
worsku do Tarnobrzegu. — 4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 
do Podgórza-przystanku, 4.25 po poł. poe. osob. Nr. 1011 do Pod- 
górza-Płaszowa, 4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa. 

Z LINII TRANSWERSALNEJ ; przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanisła- 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórzanach 
z Gorlic ; w Jasle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopanego; w Su- 
chej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. —6.12 wie- 
czór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa, 6.25 wieczór 
pociąg osobowy Nr. 16 do Krakowa. 

Z PODWOŁOCZYSK ; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, 
Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od 
Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże; w Bierzanowie od Wieliczki. — 7.10 
wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa. 

w af 8.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 1085 do Podgórza-przy- 
bd 5 stanku, 9.00 wieczór póziąg osobowy Nr. 1035 do Podgó- 
NS A| rza-Płaszowa, 9.12 wiecz. poc. osob. Nr. 34 do Krakowa. 
Z OSWIĘCIMA ; połączenie: w Oświęcimie od Wiednia i Wro- 
cławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. — 9.31 wiecz. 
poc. pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa, 9.38 wieczór pociąg 
pospieszny Nr. 4 do Krakowa. 

Z PODWOŁOCZYSK ; połączenia: w Podwółoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Ickan, Ła- 
wocznego, Stryja, Janowa; w Przemyślu od Ohyrowa w Jarosła- 
wiu od Sokala, Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przeworsk; od Tarno- 
brzegn; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Buda- 
pesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza, Stróż ;od Chyrowa, 
Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. — 10.35 ran pociąg 080- 
bowy Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa. — 10.45 rąno pociąg osobowy 
Nr. 24 do Krakow. 

Z RZESZOWA; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega; wTIarnowie od Or- 
łowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła; w Bierza- 
nowie od Wieliczki. — 10.41 w nócy pociąg osobowy Nr. 1021 
do Podgórza-przystanku. — 10.7 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 
dó Podgórza-Płaszowa. — 11.00 w nócy podciąg osobowy Nr. 46 
dę Krakowa. 

Z NOWEGO SACZA przez Suchę, Skawinę, Podgórza-Płaszów, 
półączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; 
Ww biria Ha od Zakópat. go i Suchyhóry; w Kalwaryi ód Bielska 
i Wadowit- 


o 
OSWIĘCIMA; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia i Wrocławia; |$ 


A a A A O OOOO O RZ ZNA AO ZA | 
4 wkta j. i 
i 


Zawiadomienie 


dla matek 
h Hygieniczne pieluszki g 
| wierzchem wsiąkające jak gab- $ 
ka a spodem nie przepuszcza- $ 
| jące wilgoci. Ochraniają od od- 
| parzenia i zranienia dzieci, zu- JĄ 
W pełnie wiotkie, bez szwów i ob- JĘ 
M szywek, nie gniotą i pozwalają $ 
a się dobrze prać. : 
kj Przez wielu lekarzy chorób dzie- 
cięcych uznane za dobre i po- Ș 
lecone. j 

Cena za tuzin K.: 7, 
za 3 tuziny K.: 19. z 

ji Wysyła za zaliczką, lub poprze- JJ 
E dniem nadesłaniem kwoty. jg 


M. Feith, Wien VII Richtergasse 9. 


Fih N 


E 


ig 


Młodym i starszym mężczyznom 
poleca się ponczajacą nagrodzoną $ 
broszurę w nowem pomnożonem $ 
wydaniu Radcy lek. Dra Millera o $ 
zaburzeniach nerwów i systemu Q 

sexualnego, f 
jak również o ich leczeniu. Wol- ff 
na przesyłka w kowercie za 1.20 $ 
K. w znaczk. peczt. 949 52 BI 


Gurt Róher, Braunschweig. 
= Prawdziwe 
PB © Harceńskie 


KANARKI 


@ 


polecam: pierwszorzędne śpie- 
waki „Rollery“, o głęboko 
grubo fletow. d ugo ciągnącym 
| tonie, śpiewające także przy 
świetle, sprzedaję po 6 i 8 złr, 
| według udosk. śpiewu 10 złr. za 


sztukę: również Samiczki 
harceńskie do spustu po 1 
i 1.50 złr. — Wysyłam na pro- 
wincję odwrotnie za zaliczką z 
gwarancja dostawienia zdr o- 
wych na miejsce przeznacze- 
nia 6 dni próby, wymiana 
dozwolona. — Mrówcze jajka 
litr 60 cent. i mole dla słowików. 


JAN SZUFA Kraków, 
Florjańska 1. 38, I. p. oficyny. 


z samozwijaczem 
w pasy i gładkie | 
prawdziwie amery- 
kańskim, płócienne 

tanio poleca 

Mieczysław Gonet 

w Korczynie koło Krosna. 
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Za nadęsłaniem przekazem kwoty 2 Kor. 40 hal. 


Księgarnia katolicka Dr. W. Miłkowskiego 
w Krakowie, ulica Św. fana L 6. (Hotel Saski), wysyła odwrotną pocztą franko 
Najmniejszą książeczkę 
do modlitwy '/; centymetrów p. t.: 
Książeczka miniaturowa pzez O. S. B. Tow. Jez. 
Prześliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wyborowa treść odznaczają to 


wydawnictwo, jedyne w swoim rodzaju, przeznaczone dla inteligencyi. 


Taż sama książeczka jest także w oprawach zbytkownych od 5.50 kor. 
aż do 11.50 kor., porto 40 hal 
Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik po Krakowie. Cena 20 hal. 


Największy skład 
Peleryn 
zakepańskich 


od deszczu ciemnych i białych 


po bardzo niskich cenach 


Bazar 


poleca 


442 


Krajowy 


Krakòw, Rynek główny, 


róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. 


MA REA OCHRONNA. 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. 


k. Ministerstwa 
handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKA" 


W KROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wy- 
robu czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie 
tkane PŁÓTNA KORCZYNSKIE od |' 

najgrubszych do najcieńszych web, 


i Bielizna stołowa o wzo- 
rze kostkowym i adamaszkowym 


oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


Wyprawy ślubne. 


ZAMÓWIENIA nadsyłać prosimy wprost DO KROSNA 
legra! i stacya kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na ż 


selamy franco odwrotn pocztą. 


Te te- 
adanie wy- 
951 1 


Ya 
Najwiekszy Zakła 


Jana Wolnego 
Główny skład i fabryka trumien ul.ś. Tomasza 
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 331. Filja ul. Kopernika 1. 6. 


RAA 
d Pogrzebowy | 


stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich tradów: 


| Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy” 


Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy: 


Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojed 


cze na 


wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 


mają własny wyrób 


trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża- 


den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam. 


VAG 


Józej Warski, zez Kraków, plac Mariacki I 3% 
poleca swój skład zegarów, zegarków i biżuteryi. 


Specjalista w naprawach zegarków kieszonkowych i zegarków antyków. 
Ceny niskie, wykonanie sumienne. 


1466 30 


m. PYZIAK: > k 


puu 


Era | Morele j 


BĘ Zgubiono 


w poniedzialek około 4 po południu 
w drodze z Rynku na ul. Krowo- 
derską, portmonctkę, zawierającą 
przeszło 25 złr. i akcję Sztuk pię- 
knych na imię Aug. T. — Łaskawy 
znalazca zechce się zgłosić na ul. 
Krowoderską 30, parter na prawo. 
oczywiście za wynagrodzeniem. 

1490 1 


wyrobów tkackich 
| Michał Miesowicz 


TKALNIA 
w KeRCZYNIA. 


(aprykozy) 

ajpjękniejsze wysyła 
w koszykach 5 ke. franco za za- 
liczką 3,80 kor. Waimann H. Zaleszczyki. 


Praktykant zamiejscoby 


w wieku lat 13 z ukończoną II kla- 
są gimnazyalną lub realną znajdzie 
umieszczenie w handlu galanteryi i 
papieru JULJANA KURKIEWI- 
CZĄ Kraków, Mały Rynek. 14777 
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Uwaga 


Wysyła za zalieczką 


tnie. 


"CieszanowskiW (zie! pewiaicw 
ogłasza ponownie konkurs na po- 
sadę lekarza okręgowego z sie- 
dzibą w Horyńcu. 

Płaca 1000 kor. i ryczałt na 
objazdr 600 kor., w miesięcz- 
nych atach z góry płatne. 

Okręg obejmuje 15 gmin o 
ludności 10.000. 1:80 3 

Obowiązki i alegaty podania 
określa ustawa z 2-gó lutego 
1899 dz. kre moe 

Prócz tego będzie lekarz ho- 
ryniecki obowiązany ut: zymy- 
wać aptekę domową. 

W pierwszym roku służby 
posada ta będzie prowizory- 
czną. 

W Horyńeu znajduja się ką- 
piele siarczane, które rokują 
wiele. 

Termin do wnoszenia po- 
dań upływa z dniem 15 sier- 
pnia rb. 

Z Wdziału Rady powiatowej. 


Cieszanów, 17 czerwca 1905. 


Ogłoszenie licytacji. 
L. 66861/05 
B. Kraków, TO lipca 1905. 


Gmina m. Krakowa 
rozpisuje licytacyę 
na dzień 20 lipca b. r. O godz. 
(12 w południe na wybudowanie 
stajni drewnianej na pomieszcze- 
nie 160 — 200 sztuk bydła gru- 
bego na targowicy miejskiej w 
Grzegórzkach przy Krakowie. 

Plany, warunki cgółowe i 
szczegółewe budowy przeglądać 
można w Urzędzie Budowni- 
etwa, miejskiego w godz. urzędo- 
wych, gdzie również wszelkich 
wyjasnień zasięgnąć można. 

Wadyum w wysokości 50/9 
od sumy oferowanej należy w 
Kasie miejskiej złożyć i odno- 
śny kwit do oferty załączyć. 

Formularze ofertowe otrzy- 
maé móżna w Budownietwie 
miejskiem. 1465 3 

Prezydent miasta. Leo. 


Młodszy pomocnik 


korzenny, przyjmie posadę zaraz. 
Wiadomość w biurze Kongregacyi 
kupieckiej pod: A. M. 1486 3 


soe LJ 
Bohnela zegarki 
są jednak najlepsze: 

Aby się każdy mógł o tem przeko- 
nać, dostarczam mój doskonały zega- $ 
rek Roskopf na 6-miesięczną próbę i zobo- $ 
wiązuję się po 6 miesiącach pienią- $ 
dze odesłać napowrót. Oryginalne f 
ceny fabryczne wraz z łańcuszkiem 
i futerałem są: czarny imit. stalowy 
lub niklowy Remontoir „Strapaz-Ros- | 


a z W 


M) trwałego . . -. . 1TE—LĄ 
Prawdziwy srebrny z podwójnemi ko- S 
h | 


Roskopfa 


kopf“ z plomłą z 36-godzinowym mo- 
cnym kotwicznym werkiem i grawira- 
wang kowertą do otwierania 4 R. 
Z podwójnemi kowertami z kamie- 
nam 4. 7%. 600003 g 
A Ze złota dublowanego pod gwarancją $ 


wartami. ; 
2 3-ma silnemi kower- p 
tami „ WR h. 

Powyższe zegarki z pięknym 
wypukło grawirowanym wize- 


runkiem N. P. Maryi, c. k. orła państw, orzącego wieśniaka, koni, polowania lub z wi- 
dokiem, kosztuje 20 h. więcej. 
Oryginalny Roskopf kolejowy (nie system) 7 R. 
e Tanie zegarki „system Roskopt', które ogłaszają firmy konkurencyjne 
* kosztują u mnie tylko 3 kor. 
Do każdego zegarka 3-letnia pisemna gwarancya. — 


„Zur grossen Uhrenfabrik" 


Max Bohnel, 


Uhrmacher, Wien, IV., Margarethenstrasse 38. 
Dostawca t. k. Urzędników państwowych. — Założony w r. 
1840. — Ząadajcie mego wielkiego cennika z 1000 rycin, 
wszelkich rodzajów zegarów i przedmiotow złotych i sre- 
brnych, który przesłany zostanie każdemu zadarmo i opla- 


901 10 
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Konkurs Szkoła wydziałowa 


PP. Augustyanek. 


Na mocy rozporządzenia Wysokiej 
c. k. Rady szkolnej krajowej z dnia 
24 czerwca 1905 r. L. 11860 dotych- 
czasowa VI klasowa szkoła żeńska 
PP. Augustyanek w Krakowie przy 


ulicy Skałerznej Nr. 10, zorganizo- | Kiefer 6, Becser dawniej G. Szopka 


waną została na 
szkołę trzechklasową wydziałową w połączeniu 
2 czteroklasową pospolitą od | września 1905. 


FP. Rugustyanki przyjmują także do swego | przyjmie Jekcyć 


naukowo - wychowawczego Zakładu 
całem utrzymaniem. 

zakładzie udziela się obok 
przedmiotów przepisanych planem 
szkolnym, dla szkół publicznych tak- 


panienki z 
1430 4 


że nauk dodatkowych jak: języka| Wolska 28 II p. 5 pok. przedp., we- ; 
MJ 


francuskiego, muzyki, kro: 
juiinnych, według życzenia. 
Do letnich siedzib! 
wysyła 
sucharki, rożne bisz- 
Kkopty, herbatniki icia- 
sta, dające się dłużej utrzymać, 
CUKIERNIA 

pod firmą 30 89i 

ZYGMUNT MAJEWSKI i Sp. KARMELIGKA 7 


Fabrysa wyrobów wełnianych 


w Kętach, 
założona w roku 1867, firmy 


F.i E. Zajączeki Lankosz| Zawiadomienie. p 


poleca m 638 
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kam- 


garny i Kory wyrobu własnego, | gą Mszy św. niech 


oraz oryginalne angielskie. 
Koce, Derki, Filce dywanowe, Flanelewstąpione. 
Wełną dn wałowania i wszelkie Podszewki. 


v w Krakowie, Linia A-B., 44 
S 3 1 adyw Lwowie, ul. Teatralnal.3, 


filia sprzedaży hurtow. i drobiazg. 
a 


Mężczy na 


w Średnim wieku żonaty, posiada- 
jący wykształcenie handlowe i biu- 
rowe poszukuje zajęcia, przyjmie 
miejsce portyera, woźnego, lub ja- 
kiekolwiek, zatrudnienie w mieście 
lub na wsi pod skromnymi warun- 
kami. Łaskawe zgłoszen. uprasza p. 
adr. H. S. Wierzchosławice p. Bo 
gumiłowice. 1328 5 


Poszukuje się 


alenta podróżującego 


dla rozprzedaży szat kościelnych, 
z własnym wozem i końmi, za pro- 
wizją i stałą płacę. — Wymagana 
kaucya w gotówce lub zabezpieczona. 
Oferty lub zgłoszenia osobiste pod 
„Liturgia Krosno*. 1446 3 


m 2 Br 


Ma gistrat stoł. król. m. Krakowa. 
L. 67178, 
Kraków, dnia 15 lipca 1901 


Ogłoszenie licytacji. 
Gmina m. a! | 
suje licytacyę na posadzkę ka 
mionkową z flizów, do budo 
wy Akademii handlowej w Kra 
kowie, na dzień 21 lipca 1904 | 
r. Ba godzinę 12 w południe ' 
w Budownictwie miejskim. 
Plany, warunki szczegółowę - 
przeglądać można w biurze Ar f 
chitekty miejskiego ul. Basztu^ y. 


Jiwa 27 II p., między 10 a 12 go: * 


dziną przed południem, gdzię % 
można zasięgnąć wszelkich wy- - 
jaśnień, jako też otrzymać po: 
trzebne formularze. 1491 8 4 
Prezydent miasta 
Leo. i 

t 


ORAGYE |. 


przemowy i powinszowania przy 
uroczystościach weselnych, zaręczy: 
nowych, narodowych , jak pi 


i innych okazyach. — Bukiet pię 
knych powinszowań. — Przewodni 
do pisania listów miłosnych. — Ku 
plety i Monologi. — Zbiór najuży: 
wańszych pieśni polskich. 
Zebrał i ułożył Stanisław ` 
Tomaszewski w Bydgoszczy 
Powyższa książka w Prusach zas 
kazana, a wydawca na więzienie 
skazany. — Kto nadeśle I koronę ` 


w znaczkach, otrzyma »ORAGYE* ` 
Jranco. P. Zygmuni Tomaszewski, d 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. S 
= m A 
i faska 5 kiga 
owczej bryndzy deserowej 6.—. 
1 n n Y majowej 5.60 
444 75 n w ostiejie . AES 
1 „5 „ ,„ naturaln. masl f a 
deserowego . 10 
1 „ 5 „ „ śWieżego, , sad j 
1”, 0 > 5 do'kuciniti 75 
1 paczka 5 kg. sera Szwajcarsk. 7.5%' 
i » 5 „ słoniny grubej 7.24 E 
n 5 n n wędzon. Ta 
1 s 5. smalcu wieprz. 7, 
wysyla dom specyałów r a j l 


Kcsmark (Węgry). 1487 n 


FILOZOF 


+ Czas wakacyjni t 

pod przystępnymi warunkami. 

sza wiadomość w Admin. „Głosu 
Narodu“, 1338 


Mieszkanie od zaraz 


randa, kuchnia, —I p. 5 pok. pr 15 
werands, kuchnia i balkon od a, 
Parter 4 pokoje. przedp., weranuw 
kuchnia. — Parter 3 pok, przed. we* 
randa, kuchnia. Stajnia na 2 konie 
może być na żądanie do każdego 
dołączona mieszkanie, lub duży skład 
na meble. Ba. 1125 4 


Mający na sprzedaż lub wydzierżawienie 
majątki 
lub mający chęć” kupna lub 


wydzierżawienia zechcą zgło- 
sić się do Józeła Danca Bochnia. 969 
E o 


Kto z W. Duchowieństwa pragnie 
dobre i prawdziwe -WEN ar iosta 

się zgłosi da 
ks. Kraweca Piotra > Taszi 
szowcach Szepes Meg. Ungarn, p 
loco. — 1 litr białego od 46 wyżej. 
tokaj samorodne 1 l. od 1.30 wyze 

Śchiler 1 1. 0d 46 h. wyżej 

20 beczek Tokajera 180 I, 140 K. 


Potwierdzamy: %s. J. Kwiatkiewie. 
ks. Ant. Łętkowski z Krościenka. 
NN 


memm an A 
OBRAŻY olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo niskich 
własy wyrób ram wszelkieg 
rodzaju, najstarsza firma w tym z 
wodzie na miejscu, rok założ. 1 


E. Leichta w Krakcwie_ 


ulica Pijarska przy bramie Floryanski 


Taśma miernicza 


ręczna, stalowa, prawie nowa 20 1 
długości do sprzedania. Wiadomoś 
w Adm. „Głosu Narodu“ 


p NN 
Wydawca i Redaktor odpowie 
dzialny: Dr Antoni Beaupre 
W Drukarni »Głosu Narodu 
w Krakowie, pod zarząder 
S. Szembeka. 


